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Czas odnowić przedpłatę I
Przedpłata Kuriera Poznańskiego

na wszystkich pocztach w Niemczech wynosi

na kwartał 3,60 mk., 
na miesiąc 1,20 mk.

Za odnoszenie w d om przez listowego 
trzeba na miejscu uiścić osobną dopłatę na poczcie.

Pod o p a 8 k ą wysyłamy Kurjera Pozn. przez
kwartał za 5,50 mk.

■W" Kto w kraju 1 na obczyźnie
chce się bliżej zapoznać z Kurjerem Pozn., niech 
nam nadeśle dokładny adres, a będziemy 
go wysyłali codzień gratis aż do 6. paź­
dziernika rb.

W Poznaniu wynosi przedpłata 
w ekspedycji na kwartał 3,00 mk., na

miesiąc 1 mk.,
z odnoszeniem w dom na kwartał 

3,50 mk., na miesiąc 1,20 mk.
2H2*’ Kto w mieście Kurjera Pozn. 

dotąd nie abonował, a cbce się z nim bliżej za­
poznać, może go odbierać codzień aż do 
6. października rb. gratis z ekspedycji 
naszej Podgórna 7.

Wszystkich przyjaciół i zwolenników 
kierunku Kurjera Poznańskiego tak w mieście, 
jak w kraju i na obczyźnie upraszamy, aby go 
szerzyli i polecali w kołach swych znajomych.

Liczymy głównie na przyjaciół i zwolenników 
w Prusach Zachodnich, gdzie Kurjer 
Poznański zyskał sobie już teraz bardzo po­
ważny poczet czytelników tak wśród 
miejskiej jak wiejskiej, świeckiej jak duchownej 
inteligiencji.

Administracja Kurjera Pozn.

Poznań, dnia 28. września 1007.

Straż i je] zadania.
I.

Na pierwszy rzut oka wydaje się dziwnym, 
że dziś, gdy Straż ma poza sobą już 2 i pół roku 
istnienia, zastanawiać się chcemy nad jej zada­
niami. A jednak, ktokolwiek ma bliższą styczność 
z władzą centralną, czy ze starostami i kcmisa 
rzami, wogóle z biegiem spraw organizacyjnych, 
wie bardzo dobrze, że nietylko wśród sfer stoją­
cych poza Strażą, ale nawet w jej własnych sze­
regach niema jeszcze dostatecznego zrozumienia 
dla celów i zadań Straży. Wobec szerokich za 
łożeń, z których Straż wyszła, oraz wobec szero­
kich podstaw, na których się bądź co bądź opiera, 
taki stan rzeczy nie jest objawem niespodziewa 
nym i anormalnym. Straż będzie sobie jeszcze 
przez dłuższy czas mnsiala szukać dróg własnych, 
odgraniczając się od tego, co nie należy do jej 
kompetencji, a z drugiej strony specjalizując te 
zadania, które już dzisiaj stanowią, a w przyszło­
ści jeszcze wyraźniej stanowić będą właściwy cel 
i właściwy teren pracy Straży.

Ze co do tych zadań, co do ich kierunku 
i zakresu niema dotąd w szeregach Straży wyro 
bionej jednolitej opiaji, jest tym zroznmialsze, je­
żeli się zważy, z jakiego tła wyłoniła się Straż, 
jaki charakter miało zebranie konstytu­
cyjne. O tym nie wszyscy wiedzą, lub nie 
wszyscy pamiętają, że na zebraniu konstytucyjnym 
ścierały się dwa rozbieżne prądy. Jeden z nich 
ehciał do życia powołać organizację cgólno naro­
dowej obrony, mając na oku obronę praw oby­
watelskich i kultury narodowej, drugi dążył do 
stworzenia specjalnej ekonomicznej organizacji poi 
skiego kupiectwa i przemysłu. W zasadzie zwy­
ciężyła opinja pierwszych. Ale zrobiono pewnego 
rodzaju kompromis, stawiając obok sekcji prawno­
politycznej i kulturalnej — sekcję ekonomiczną. 
Co więcej: sekcja ekonomiczna błądziła przez 
dłuższy czas po tych toraoh, na które niektórzy 
reprezentanci kupiectwa i przemysłu naszego 
pchnąć chcieli całą organizację. Wywołało to za 
mieszanie; ośmiliło leniwych i podnieciło łąko 
mych do nsiłowanego czerpania z „miljonów' 
Straży. Faktycznie nie zaczerpnięto ich, ho — 
nie było z czego czerpać. Ale pozostało bała- 
mnctwo, pozostało na pewien przeciąg czasu za­
mieszanie w społeczeństwie, a rozczarowanie wśród 
leniwych i łakomych.

Dziś, gdy władze organizacyjne od dłuższego 
już czasu zupełnie jasno i stanowczo stawiają 
kwestję, czym Straż w kierunku ekonomicznym 
być nie może i nie chce, dziś, gdy sekcja 
ekonomiczna zreformowała się, ograniczając się do 
stadjowania naszych stosunków społeczno-gospo­
darczych i informowania o nich ogółu, dziś w 
szerokich kołach społeczeństwa zamieszani« -p .-jęć 
ustąpiło już przeważnie trzeźwiejszemu po­
glądowi na zadania Straży. Dziś ogół myślący 
wie jnż, jakimi torami Straż kroczyć nie po­
winna, w interesie swoim i w interesie społeczeń­
stwa.

Nie znaczy to — jakośmy już na wstępie 
stwierdzili — by sobie powszechnie jasno zdawano 
sprawę z pozytywnych dróg, z tych zadań, 
których spełnianie daj6 Straży właściwą rację 
bytu. Posuwamy się nawet dalej i twierdzimy, 
że nie brak i dziś jeszcze tych, którzy nadal chcą 
bałamucić, którzy bardzo niezadowoleni są z 
otrzeźwienia Straży. Potrzebujemy tylko przypo­
mnieć niektóre głosy, które odezwały się na tego­
rocznym walnym zebraniu Straży; potrzebujemy 
tylko odsłonić motywy wielu z pośród tych, 
którzy przemawiają i agitują za h zw. de cen 
tralizację Straży.

Zastrzegamy się, że mamy tn na myśli 
wielu, ale bynajmniej nie wszystkich zwolenników 
decentralizacji. Znamy dobrze i takich, którzy 
decentralizacji życzą sobie w szczerym przekona­
niu, że może się ona, czy zgoła musi się przy­
czynić do ożywienia szeregów organizacji. Ale 
obok tych rzetelnie o dobro Straży troskliwych,

są inni, innymi kierujący się pobudkami. Ci mó­
wią o decentralizacji całej organizacji, ale w 
gruncie rzeczy chodzi im o decentralizację 
kasy, o możność dysponowania funduszami lo­
kalnymi, których cząstka tylko płynąć miałaby do 
kasy centralnej. Jakby tymi fandnszami chciano 
dysponować, na jakie je zużywać cele, o tym 
mówi się dcść głośno, bez źeny. Chodzi o ma- 
terjalne wsparcia, udzielanie pożyczek itd. Do 
czego musiałaby wkrótce taka .polityka finansowa* 
lokalnych grup Straży doprowadzić, to nie trudno 
przewidzieć.

Odsłaniając powyższe motywy części zwolen­
ników decentralizacji, poruszyliśmy kwestję nieco 
drażliwą, która w odnośnych kołach wywoła może 
niezadowolenie i kwasy, ale w takich sprawach — 
zdaniem naszym — należy zawsze kroczyć 
z otwartą przyłbicą, nie unikając stanowczości, 
ewentualnie nawet — o ile tego zachodzi po­
trzeba — bezwzględności. Kto zna początki 
Straży od pierwszego dnia jej istnienia, ten przy­
zna nam słuszność.

W następnym numerze poddamy krytyce ar­
gumenty tych, którzy rzeczywistą troską o dobro 
Straży wiedzeni przemawiają za decentralizacją. 
Kwestja to bardzo aktualna, bo w sprawie tej 
musi Zarząd główny wraz z Radą powziąć wkrótce 
ostateczną decyzję i następnie przedstawić ją 
przyszłorocznemu walnemu zebraniu.

Rozdrażnienie wzrasta.
Zasądzenie ks. prób. Olsze wskZiigo- 

z Ocieka w Prusach Zach, na półtora roku wię­
zienia zrobiło na całym społeczeństwie polskiem 
okropne wrażenie.

Nie można się dziwić, że rodzą się w gło­
wach rozmaite myśli, i źe prasa polska odzywa 
się w tonie rozdrażnionym. Dzieją się rzeczy 
takie, wobec których ton naszej prasy ludowej 
wydaje się raczej umiarkowanym, zamiast zbyt 
silnym I gwałtownym.

Pierwszy Dzień. Berliński zwrócił się 
do Rzymu z podejrzliwym uczuciem, źe Oj 
ciec św. nic dla nas Polaków nie czyni. Lech 
także odwołuje się do Rzymu, do biskupów, wy­
rażając się aż nadto dobitnie, że lud polski ani 
od Rzymn, ani od biskupów niczego w swym 
ucisku spodziewać się nie może.

Wzrasta rozdrażnienie wśród Indu polskiego 
i niestety — niknie zaufanie do swych arcypa- 
sterzy a nawet do Ojca św.

Niech nikt nie mówi, źe nasza prasa Indowa 
pisze to pod wrażeniem chwilowego rozdrażnienia 
i fałszywie przedstawia usposobienie mas Indo­
wych. Złudzenia w tym kierunku mogłyby się 
strasznie pomśdó i sprowadzić szkody na nasz 
Kościół i naród, które kto wie, czyby się dały w 
przyszłości powetować.

Rozumiemy też zupełnie wzburzenie prasy lu­
dowej i zwracamy tylko uwagę na to, że to wzbu­
rzenie konsekwentnie musiałoby — przy nacisku 
systemu pruskiego — doprowadzić ostatecznie do 
rozbicia jedności kościelnej między 
ludem polskim a jego biskupami i 
Rzymem.

Wtedyby system pruski święcił tryumfy, o 
jakich dotąd nie marzył.

Na pokłóceniu wiernych z biskupami zyskałby 
najwięcej.

Zaczem trzeba nam zachować równowagę i 
miarę, jakeśmy wczoraj pisali, aźebyśmy sami dla 
systemu pruskiego nie pracowali i jego celów nie 
ułatwiali. Przez to nie chcemy powiedzieć, że 
nie mamy prowadzić obrony naszych spraw kato­
lickich i od naszych biskupów żądać tego, co 
jest nawet ze stanowiska kościelnego dziś — słu­
szne i konieczne.

Ażeby Czytelnicy nasi wiedzieli, jak daleko 
już sięga rozdrażnienie wśród ludu, powtarzamy 
tu ustęp z artykułu Lecha, napisanego z po­
wodu zasądzenia ks. prób. Olszewskiego na 
półtora roku kaźni. Lech stawiając za Dzień. 
Berlińskim pytanie: Co Rzym na to? Co 
biskupi na to? — tak między innymi pisze:

A Rzym? Toó wiemy, co nam odpowiedział 
na adres owego wielkiego wieca katolickiego! 
Pan szambelan Komierowski raczył nam odpo­
wiedź jego podać, nawet po włosku, z komenta­
rzami dla tych, którzyby z odpowiedzi nic wyczy­
tać nie mogli.

My jak zawsze, potulni i pełni synowskiego 
szacunku nie odważyliśmy się zająć należytego 
stanowiska wobec tej odpowiedzi, choć gorycz 
przepełniała serce, gdy się czytało słowa dyplo­
maty watykańskiego. Tylko Lech wówczas kró­
tko zaznaczył, źe nie mamy powodu być kontenci 
z odpowiedzi Watykanu. Ten widząc naszą po- 
tulność z pewnością i teraz nie będzie cbciał za­
dzierać z Berlinem, aby się za polskim 
księdzem ująć, bo wie, źe polskie społeczeń­
stwo pamiętać mu tego nie będzie. Są to rzeczy 
drażliwe, ale uważamy sobie za obowiązek je 
otwarcie wypowiedzieć. Niech się Rzym do­
wie, co myślimy. Taić tego nie potrzebu­
jemy, bo do rozgoryczenia dosyć mamy powodów. 
Lepiej więc otwarcie sprawę postawić, 
niż dopuścić, żeby sprawa katolicka cierpieć miała 
na tym, że w Indzie rośnie rozgorycze­
nie na obojętność Rzymu w chwili, kiedy 
całe społeczeństwo dla sprawy Kościoła najcięższe 
ponosi ofiary.

Cierpimy wszyscy za wiarę, walczymy w obro­
nie zasad Kcśoioła świętego. Mamy przeto prawo 
spodziewać się i wymagać, żeby Rzym otwarcie 
wystąpił i wypowiedział, jakie zajmuje stanowisko, 
bo dotąd nie wiemy, co właściwie myśli. Wszy­
scy jesteśmy przekonani, że walcząc i cierpiąc, 
czynimy to dla Kościoła. Czjż bylibyśmy w błę­
dzie?

• Tak się odzywa Lech.
Powtarzsmy ten głos jego, ażeby go po­

znały szersze koła, także księża nasi i ci, którym

Harja Zielewiczowna.

poemat dramatyczny w czterech odsłonach.

(Ciąg dalszy.)

JÓŹWIK
Nie zmienimy świata, 

Więc poco serce narażać na ból...
KRZYCŻYŃSKI

Lepiej na hymny i pacierzy szept...
Wskazuje na Wasilkowskiego :

Patrzcie na niego, to życiowy mistrz ! 
SMĘCIŃSKI

Latka mu płyną jak z maliny sok...
CZERNIK

Słodko... różowo.
SMĘCIŃSKI

Bawić piękne damy 
I miłe słówka do ucha im szeptać 
I każdą buzię różaną ulepić...

CZERNIK
Wszystkie przepiórki, kukułki, śmieciuchy... 

WASILKOWSKI śmiejąc się:
A potem mężów, braci, narzeczonych, 
Kochanków jawnych, tajnych, honorowych...

NORDEN
Ośle piszczele i małpie czerepy!

WASILKOWSKI śmieje się coraz głośniej:

Brać za to stały, niezawodny żołd!

TURWID
To wielki, szczytny, to królewski los!

JÓŹWIK
Kto to potrafi?

KRZYCZYŃSKI
Tak, nie byle kiep.

WASILKOWSKI
Śmiejcie się, szydźcie! Nie szyderstwa wart, 
Kto z dwóch biczysków chwyta lżejszy kant.

NORDEN
Długoby mówić.

WASILKOWSKI
Idźcie i pytajcie,

Wejdźcie w obdarty waszej braci tłum,
Z tej ciżby wiodą tylko strome ścieżki 
Na życia jasne, otwarte doliny,
Na sławę, piękno i uścisk kobiety.
Czy wy nie wiecie, że tam w dole życie 
Cudne i młode, barwne, uśmiechnięte,
Wyciąga do nas różane ramiona?
Ale się trzeba ugiąć i uniżyć 
1 być jak inni. Pokłony bić trzeba 
Tym, co na ziemi rządzą i panują,
Złocistym cielcom, błaznom, szarlatonom, 
Uścisnąć węża Ewy kusicielki,

«A raj otwarty.

Cóż, czy rozumiecie, 
Kapłani sztuki, ten hieroglif życia?
Turwid, posłuchaj! Turwid, ciebie szkoda 
Na to męczeństwo! Nie szarp się daremnie!

SMĘCIŃSKI
Ty popłynąłeś szerokim korytem,
Znalazłeś miałki i wygodny bród.

WASILKOWSKI
Pytajcie, ilu pnie się wśród wąwozów, 
Lodowców, turni...

NORDEN
Rani ciało, duszę. 

WASILKOWSKI
Me imię legjon...

KRZYCZYŃSKI

Szczęśliwych pływaczy! 
WASILKOWSKI

Bodaj tam szczęście! gorycz, wstyd, niewola, 
Nierazby chciało wyrwać się z tych pęt!

TURWID 
Klatka rozkoszna.

WASILKOWSKI
Rani i kaleczy

Mnie pospolitość, szarzyzna, brzydota, 
Brutalność życia... To zagadki klucz! 

KRZYCZYŃSKI wskazuje na Turwida, NordenaJ 

Patrz, inni znoszą!



mum, a bodaj czy nie uzależnić jej od woli po- I 
słów z Litwy i Rusi, a powtóre chciano nadać 
całej uchwale wileńskiej cechy „krajowe“, wprowa 
dzając do niej główne zasady i postulaty pro­
gramu Stronnictwa krajowego.

Rozpatrując szczegółowo uchwałę kijowską 
z dnia 14. i 15. września, musimy przyjść do 
wniosku, że tendencje „krajowe“ odniosły tu suk­
ces nader wątpliwy.

Uchwała jest rozwlekła, miejscami niejasna, 
miejscami w poszczególnych swych punktach 
sprzeczna, co dowodzi, że stanowi ona rezultat 1 
ciężkiej walki i nader trudnego kompromisu. Do­
datek o „bezwarunkowej“ samodzielności Koła 
Litwy i Rusi również bezwarunkowo się nie godzi 
z punktem, który głosi „że w sprawach narodo­
wych polskich zawsze... winni nasi posłowie wy 
stępować z Kołem koronnym solidarnie na zasa­
dach wzajemności“; ten zaś punkt ostatni stano- I 
wczo podrywa bezwzględność punktu następnego, I 
który zaleca popieranie tylko tych dezyderatów I 
Koła Koronnego, które nie stoją „w sprzeczności 
z interesami naszego kraju“. Nie ułatwi pracy 
przyszłym posłom, jako urzędowym komentatorom 
uchwały i dowolny, czysto biurokratyczny podział 
spraw na „narodowe“ i „wszelkie inne“, bo roz 
graniczenia są tu tak subtelne i nieuchwytne, 1 
że w nader wielu wypadkach ani wyczuć, ani 
odróżnić się nie dadzą.

Wogóle redakcja uchwały kijowskiej pozosta­
wia wiele do życzenia. Zbyt wiele podstawowych 

I i nie dających się pogodzie sprzeczności chciano 
1 w jednej, dla obu spierających. się stron o b o 
I wiązującej decyzji umieścić — nie w kom 
I promisowym przeistoczeniu, lecz jako postulaty 

współrzędne i równoważne. I stąd powstała nie­
jasność, chaos zasad sprzecznych i wzajemnie się 

I wykluczających, ogromne pole dla sofizmatów, wy- 
I krętów i warcholstwa.

A jednak, nie bacząc na wszystkie te braki, 
niedokładności, uchwałę kijowską musimy uważać 
jako istotny i stanowczy tryjumf idei solidarności 
ogólno-narodowej nad tym seperatyzmem dzielni­
cowym, który w ostatnich czasach począł krań­
cowo się wzmagać i rozrastać z dyktatorską ten­
dencją zmajoryzowania innych poglądów, opartych 
na podścielisku rzetelnie narodowym.

Za takie zwycięstwo uważać przedewszystkiem 
I należy samo doprowadzenie do skutku uchwały 

kijowskiej, której chaotyczna redakcja dowodzi 
I nader silnej walki dwu przeciwległych prądów, 

które jednakże się sprzęgły pod wpływem idei — 
solidarności w sprawach narodowych. To, co do 
uchwały kijowskiej wprowadzone zostało z progra­
mu stroonictwa krajowego, a mianowicie wyjaśnie­
nie, iż Koło Litwy i Rusi winno dbać o interesy 
wszystkich narodowości kraj nasz zamieszkujących I 
i o przyspieszenie ich zgodnej współpracy na za- 1 
sadach równouprawnienia, nie stanowi własności 1 
stronnictwa, a stanowi integralną część wszystkich 
programatów polskich kresowych; a również pod­
kreślenie samodzielności Koła Litwy i Rusi nie I 
wnosi do uchwały kijowskiej nic nowego jako rzecz 
przewidziana i dostatecznie zabezpieczona przez | 
5. punkt uchwały wileńskiej.

Natomiast, uprzytomniwszy sobie, że program 
stronnictwa krajowego na pierwszym miejscu sta­
wiał inseresy nie polskie a o solidarności ogólno­
narodowej zupełnie przemilczał, to o uchwale 
kijowskiej nie mogę nie zwrócić uwagi na nastę­
pujące nader ważne i charakterystyczne dopeł­
nienia.

Mianowicie:
Zjazd kijowski oświadcza., „że Koło Litwy i 

Rusi winno mieć przedewszystkiem na uwadze, 
obok potrzeb ogólnonarodowych poi 
skich troskę o interesy naszego kraju“... W 
końcu zaś nakazuje ułożenie regulaminu i 
odnośnych warunków porozumienia dwóch kół,

! a więc stwierdza, że ta łączność nie ma być 
luźną, przypadkową, od wypadku do wypadku, 
lecz stalą, opartą na regulaminie i stałej organi­
zacji. .

Są to zdobycze bardzo ważne, a zwiększa je 
druga uchwała kijowska, cementująca jeszcze bar­
dziej naszą zwartość wewnętrzną i jedność naszej 
linji frontowej, która głosi, że „Partja polityczna 
na Litwie i Rusi odrębnej akcji wyborczej, od 
istniejących komitetów wyborczych prowadzić me 
powinny“.

Edward Paczkowski.

oddana została piecza i troska o dobro dusz ludu I 
naszego.

Powtarzamy, że pomijanie i lekceważenie ta- I 
kich głosów może się w przyszłości strasznie pom- I 
ścić. Bo skargi te nie ustają i będą coraz cięż­
sze i głośniejsze. W dzisiejszych sobotnich nu­
merach Gaz. Gdański ej i Grudziądzkiej I 
znajdujemy znamienny artykuł, nadesłany tym I 
psnom przez jednego z uajzasłuźeószych pleba- I 
nów dyecezji chełmińskiej. Jego skarga — to I 
krzyk boleści rozdartego serca. Dziś przytoczymy I 

tylko kilka ustępów. Kapłan ten pisze:

A skąd się brał ten zapał u naszych ma­
luczkich? Wszyscy przeczuwali — słyszeli — 
czytali, że to rodzice walczą za pacierz polski, że 
walczą o niego ojcowie duchowni. Słyszeli, czy­
tali, że ich bronią kapłani; czytali testament 
Najprz. ks. arcybiskupa Stablewskiego, który — 
można powiedzieć bez przesady — życie swoje 
położył za te dzieci. Z wdzięczności za to złożyły I 
dzieci najpiękniejszy wieniec na Jego trumnie — I 
bo wieniec z ciernia. Tak się działo w Księ I 
stwie. A jakże było w naszej dyecezji chełmiń 
skiej? I tu był niemniejszy wcale zapał nietylko 
u rodziców, ale i u bardzo wielu kapłanów Ale 
brak nam było wszelkiego współczucia zc 
strony naszego Najprz. ks. Biskupa, ! 
który od samego początku do dnia dzisiejszego 
dla swoich owieczek polskich okazał się oboję­
tnym.

Posłuchsjay ! Ks. Biskup nie raczył odpo­
wiedzi* ć ani jednym słówkiem na 
prośby setek tysięcy swoich owie­
czek, W ten sam dzitń (27. stycznia 07), w 
którym zasądzono naszych 8 księży z powiatu 
lubawskiego na dotkliwą karę więzienną (proces 
toczył się od 9. z rana do pół do 6. wieczorem) 
pospieszył Najprz. ks. Biskup do Gdańska na 
ucztę, na którą go zaprosić raczył 
prezes regiencji w Gdańsku.

Czy tak robi ojciec lub matka, kiedy 
dzieci ciężki los spotka?

Od tego czasu upłynęło więcej jak pół roku; 
ks. Biskup ani słówkiem — nawet w swoim li 
ście pasterskim postnym — nie wspomniał o na­
szych dzieciach: serce dla nich jakby za- 
kamieniało — jakby nas już nie 
zaliczał do swoich owieczek.

To też bodaj samo niebo przemówiło, jak 
słusznie zauważył jeden z najzacniejszych kapła 
nów, w Lembarku do ks. Biskupa. — Przypad­
ków nie ma, jak nas uczy nasza wiara św.; 
wszystko co się dzieje, dzieje się albo za wolą, 
albo za dopuszczeniem Pana Boga.

Niech się Najprzew. ks. Biskup nie łudzi, że 
z ukończeniem strejku szkolnego wszystko I 
z czasem przycichnie i że się nawet 
o wszystkim zapomni. — Strejk szkolny, 
uwięzieni nasi kapłani ciągle nam 
będą W pamięci, rozgoryczenie będzie co­
raz większe; uszanowania i posłuszeństwa wpraw­
dzie dla władzy kościelnej nie zabraknie — bo­
śmy polacy, — ale miłość i przywiąza­
nie dla naszego ks. arcypasterza, 
które z początku było prawie bez 
granic, - a teraz już tylko się tli, 
— wygaśnie zupełnie, i pozostanie 
tylko zimny popiół. Sam Najprzew. ks. 
Biskup bodaj do tego dąży; inaczej też sobie nie 
możemy wytłumaczyć, że serca swoich owieczek 
i swoich kapłanów polskich prawie od sie­
bie odpycha. Niejeden kapłan raz do roku 
albo co 2, co 3 lata spieszy do Pelplina na re 
kolekcje; zobaczy wprawdzie swego arcypasterza, 
ale ks. Biskup ani słówka do niego nie przemówi, 
o owieczki go nie zapyta, ani go nie pocieszy; 
bo ks. Biskup wyraźnie po rekolekcjach po kilka 
kroć kapłanom dał znać, żeby mu się 
księża po rekolekcjach nie naprzy­
krzali.

To już nie skarga, to wprost oskarżenie! 
Niechaj C’, których Bóg postawił ca s'.raży Kościoła 
i wiernyćh Kościoła, nie biorą lekkim sercem obe 
cnego nastroju polskiego ludu katolickiego, bo, 
jak ks. szambelan Łanbitz powiedział na wiecu 
w Poznaniu, mogą się dziać straszne rzeczy.

Przykro nam to pisać, ale tak nakazuje obo­
wiązek polski i katolicki.

Uchwała kijowska.
Przed kilku dniami scharakteryzowaliśmy już 

we wstępnym artykule doniosłość uchwał Zjazdu 
kijowskiego, ich strony słabe i dodatnie. Dziś 
udzielamy głosu swemu korespondentowi kijow­
skiemu. Czytelnicy znajdą w korespondencji po­
glądy w rezultacie zupełnie analogiczne do uwag 
wypowiedzianych w naszym artykule. Mimo to 
podajemy korespondencję w całości, jako głos 
człowieka, stojącego w środowisku naszego ruchu 
narodowego na kresach ruskich i oceniającego 
Zjazd kijowski z osobistą znajomością stosunków 
miejscowych.

Kijów, 24 września.
W ciągu dwóch dni obradował Zjazd kijowski 

delegatów komitetów wyborczych 9 gubernii Li­
twy i Rusi w celu bliższego wyjaśnienia uchwały 
Zjazdu wileńskiego z dnia 6. i 7. grudnia ubie­
głego roku, a właściwie w celu bardziej szczegó­
łowego określenia 6. punktu tej uchwały, który 
dosłownie brzmiał: .Porozumienie z Kołem po­
słów Królestwa Polskiego dla wzajemnego popie­
rania się i solidarnej akcji na zewnątrz* i był po­
przedzony przez paragraf 5. takiej treści: .Posło­
wie polacy z ziem Litwy i Rusi utworzą Koło 
solidarne, a dążyć winni do porozumienia się z 
posłami z innych grup narodowościowych nasz 
kraj zamieszkujących na gruncie przyjęcia niniej­
szego programu*. Cztery początkowe paragrafy 
uchwały wileńskiej krótko i zwięźle wyrażały dą­
żenia do konstytucji, do równouprawnienia wszyst­
kich narodowości, do poszanowania praw własnośoi 
i do szerokiej decentralizacji państwowej.

Paragraf 6 uchwały wileńskiej, jak z dosło­
wnej jfgo treści widać, był zupełnie jasny i wy 
raźny. Dawał on posłom pozytywną dyrektywę 

| zachowania solidarności z Kołem Koronnym, na­
tomiast nie wiązał ich szeregiem szczegółowych 
wyjaśnień i przepisów, wychodząc z zupełnie słu 
szn* go rozumienia, iż w ciele prawodawczym, które 
ma z gruntu przekształcić wewnętrzne stosunki 
państwa, może wyniknąć tyle kwestji i powstać 
tyle nowych i nieoczekiwanych sytuacji, że wszelka 
próba ich określenia nie dałaby żadnego rezultatu 
i byłaby tylko szkodliwym łańcuchem, hamującym 
swobodę ruchu i niweczącym wiele koniecznych 
i owocodajnych zarządzeń, pomysłów i czynów 
naszego poselstwa.

Paragraf 6. nie zawierał w sobie kategorycz­
nego imperatywu, zobowiązującego posłów naszych 
do prowadzenia z Kołem Koronnym akcji wspól­
nej i solidarnej — bezwzględnie. Paragraf 
powyższy mówi o .porozumieniu*, a więc zawiera I 
w sobie pierwiastki namysłu, sądu i oceny, a więc 
rozciągłość 1 charakter solidarności uzależnia i wa­
runkuje i ma przytem tę zaletę, że samą zasadę 
solidarności stawia jako konieczność nie pod­
dającą się sefizmatom, wykrętom i warcholstwu.

Czy solidarność obu Kół w drugiej dumie 
państwowej była doskonałą, czy nie przyniosła I 
ona mniejszej lub większej szkody polakom, zamie- 
szfcgjącym Litwę i Ruś, czy nie należało solidar­
ność obu Kół [zorganizować i przeprowadzić- ina­
czej, aniżeli to było uczynione — cały szereg 
tych i innych pytań nie można uzależniać od 
treści paragrafa 6 tego i nie można twierdzić, że 
faktyczne lub przypuszczalne błędy takiego a nie 
innego zjednoczenia Kół były treści tego para­
grafu wynikiem. Żaden przepis i żadna ustawa 
nie gwarantuje doskonałości wykonania. Błędy i 
niedoskonałości naszych Kół w Petersburgu, w 
ich działaniu wspólnym, w żadnym razie nie 
wypływały z „niejasności“ uchwały wileńskiej, a 
muszą być uzależnione od sfery takich przyczyn, 
które leżą na odpowiedzialności osobistej naszego 
przedstawicielstwa.

Więc istotną przyczynę zwołania Zjazdu w 
Kijowie i niezależnej od niego tendencji „wyja­
śnienia paragrafu 6-tego nie należy bynajmniej 
szukać w tych rzekomych błędach, które wypływały 
z tej formy solidarności, jaka łączyła oba Koła 
w drugiej dumie państwowej, lecz i Zjazd i wyja 
śnienie wypływały z przyczyn natury zupełnie 
odmiennej.

Zjazdowe debaty nad uchwałą wileńską były 
bezpośrednim i należy przyznać konsekwentnym 
wynikiem „krajowości“ litewskiej i tendencji jej 
pokrewnych, które i na Rusi wielu zwolenników 
mają. Katastrofa z dnia 3. czerwca posłużyła jako 
causa belli, jako dobra i łatwo dająca się wyzy­
skać przyczyna do rozpoczęcia walki z solidarno­
ścią ogólno-narodową w imię separatyzmu kreso­
wego i dlatego podjęto ją w podwójnym celu ; 
chciano sprowadzić solidarność obu Kół do mini­

Przegląd tygodniowy.
Lato tegoroczne było coprawda ubogie w 

słońce 1 pegodę, ale tym więcej obfitowało 
w kongresy i zjazdy monarchów i 
ministrów. Im niżej stał barometr atmo­
sferyczny, tym wyżej szła linja barometru poli­
tycznego, każde spotkanie głów koronowanych, 
czy dyplomatów, posuwało wskazówkę jego o sto­
pień naprzód ku „pogodzie“, nie mówiąc już 
o Hadze, gdzie dostojne grono przeszło 100 
dyplomatów całą siłą pary pracowało nad utrwa­
leniem pogody w polityce międzynarodowej. Ale 
sztuczne te próby miały tylko bardzo przejściowy 
skutek; pozornie rozwidnił się tu i owdzie hory­
zont polityczny, w gruncie rzeczy jednakże dawne 
przeciwieństwa trwają nieosłabione dalej i zarodki 
kot-fliktów drzemią nadal na dnie polityki między­
narodowej.

Konferencja pokojowa dobiega koń­
ca, ale plon jej nie jest bogaty — ucywilizowano 
trochę barbarzyńskie dotychczas formy wojny 
morskiej — oto wszystko. I tu jednak nie zdo­
łano najważniejszej sprawy załatwić; korsarstwa 
nie zniesiono, i rącze kizyżowniki będą, jak dotąd, 
tak i nadal chwytać i konfiskować Bogu ducha 
winne statki-handlowe. Jedyny rzeczywisty .po­
stęp stanowi utworzenie międzynarodowego 
sądu morskiego dla rozstrzygania sporów 
przy konfiskacie okrętów handlowych. We wojnie 
lądowej prawie nic się nie zmieniło, wniosek an­
gielski o ograniczenie zbrojeń, zbojkotowany tak 
ostentacyjnie przez Niemcy, uchwalony został 
tylko we formie nic nie znaczącej rezolucji, a naj­
bardziej zasadnicza sprawa ustanowienia obowiąz- 

I kowych sądów rozjemczych straciła praktyczne 
swe znaczenie przez opór Niemiec przeciw ogól­
nemu traktatowi rozjemczemu wszystkich państw.

Zresztą polityka niemiecka tak na 
konferencji, jak w ogóle w stosunkach między­
narodowych, była w ciągu lata bardzo po­
wściągliwą i pokojową. Poznawszy, że wygraża- 

I niem się na wszystkie strony i hałaśliwymi de­
monstracjami nic nie zdziała, porzuciła dyplo­
macja niemiecka dotychczasową swoją ofenzywną 
taktykę i usiłowała niezwykłą uprzejmością, a na­
wet rzeczywistymi ustępstwami pozyskać przy­
jaciół, których sobie dawniej zrażała butą i 
arogancją. Niejednego udało się też może prze­
konać o „pokojowych“ na wskroś zamiarach Nie 
mieć, ale zręczniejsza od niemieckiej dyplomacja 
przeciwników, szczególnie Francji i Anglji 
przyjmowała z zimną grzecznością natrętne wprost 
oferty przyjaźni niemieckiej, bacząc przytem pilnie 
na rzeczywiste cele Niemiec; ani p. Cambon 
w Berlinie, ani p. Bourgeois w Hadze, ani lord 
Grey w Londynie nie łudzili się co do istotnych 
tendencji polityki niemieckiej.

Obecnie pokazuje się coraz więcej, jak uza­
sadnioną była ta nieufność. Mimo nadzwyczaj 
uprzejmego przyjęcia ambatadira Cambona przez 
księcia Bii’owa w Norderney odpowiedziały 
Niemcy na propozycje francuskie co do utworzenia 
hiszpańsko francuskiej policji w Maroku notą, któ­
rej bezwzględny i mentorski ton wywołał oburze­
nie w całej Francji, w Hadze zapewnienia po­
kojowe p. Marschalla i osobiste przyjazne stosunki 
jego z p. Bourgeois nie przeszkodziły 2 delega­
towi niemieckiemu p. Kriegemu odrzucić stano­
wczo projekt traktatu rozjemczego, a więc najwa­
żniejszej gwarancji powszechnego pokoju, wreszcie 
w stosunkach Niemiec do Anglji również spo­
strzec można, że fale braterstwa niemiecko angiel­
skiego, aranżowanego z takim wysiłkiem ze strony 
niemieckiej, gwałtownie opadają.

W tych dniach ofiarowai dziennikarze an­
gielscy, którzy byli swego czasu w Niemczech, 
ks Bulowowi wspaniałą książkę o Niemczech, na­
pisaną przez jednego z uczestników tej pamiętnej 
wycieczki, ale to echo minionych festynów brzmi 
pusto i głucho w obecnej chwili. Traktat an- 
gielsko-rosyjski zaniepokoił ogromnie opinję 
niemiecką, która mimo wszelkiej przyjaźni z „kuzy­
nem John Bullem“ podejrzliwie patrzy na polity’ ę 
angielską, i z pod kłamanej maski życzliwości 
i braterstwa wyziera znowu zawiść konkurencyjna 
niemieckiego rywala.

Co prawda, to traktat ten przekreśla w bru­
talny sposób najważniejsze rachuby i kombnacje 
polityki niemieckiej. Antagonizm rosyjsko angielski 
był w ręku Niemiec zawsze poważnym atutem 
w międzynarodowej grze politycznej, to podszezu- 
wano Rosję przeciw groźnemu konkurentowi z 
drugiej strony kanała, to znowu wygrywano Anglję 
przeciw niewygodnemu sąsiadowi od wschodu — 
stosownie do potrzeb chwili i tych lub innych

WASILKOWSKI
Nie umiem, podziwiam,

To śmierć, pół-gnicie, to piekło, ohyda,
Jęk, szamotanie, dla rozpaczy żer!
NORDEN kładzie Turwidowi rękę na ramieniu:
My stójmy twardo; przyszłości strażnica!

SMĘCIŃSKI 
Kto wytrwa, żyje!

JÓŹWIK
Kto polegnie w boju,

Wiecznie żyć będzie!
TURWID /'

Kto zdradzą' — umiera! 
KRZYCZYŃSKI

Na martwe wody nie rzucajmy wiósł!
TURWID

Skargą w konaniu nie wykrzywmy ust! 
CZERNIK

Śmiejmy się w smutku, a płaczmy w weselu! 
NORDEN

Zahuczmy razem nasz królewski hymn!
Śpiewają wszyscy oprócz Turwida,

WSZYSCY 
Wśród zielonych pól 
Jedzie, jedzie król.

WASILKOWSKI i CZERNIK 
Wiatr całuje, pieści włosy,
W pas się kłonią złote kłosy,

Król w blaskach miesiąca 
W srebrne struny trąca.
Nucą, szumią wszystkie drzewa,
Król panuje, kocha, śpiewa.

Piastuje nadzieję,
Smutek się doń śmieje.

WSZYSCY 
Wśród zielonych pól 
Jedzie, jedzie król.
Nie rzucaj siermięgi 
Króla-włóczęgi!
Na inną wolniejszą nutę :

WSZYSCY
Wśród ściernistych pól 
Idzie, idzie król.

SMĘCIŃSKI i KRZYCZYŃSKI

Deszcz i wicher czoło smaga,
W dreszczach tonie dusza naga.

Gnie się postać blada, 
Przygarnijcie dziada!
On wam za to cud wy wróży 
Z listków zwiędłej, chorej róży, 
Bo on wielki pan,
Nad człowieczy stan!

WSZYSCY
Wśród ściernistych pól 
Idzie, idzie król.
Złota dola taka 
Króla-żebrakai

Turwid słucha chciwie, jakby łowił uchem każdy ton, z widoczną 
przyjemnością. Na nutę znów odmienną, bardzo wolną, ciągną

razem :

WSZYSCY

Wśród śnieżystych pól 
Stoi, stoi król.

NORDEN, JÓŹWIK wtóruje słabo:

Pies ujada, szarpie, szczeka,
Lzą i bólem drży powieka,
Wspiera czarna duma,
Nuci nędza-kuma.

Wyją burze, huragany,
A król |chory i znękany.
Niechaj zbiegnie lud,
Patrzeć na mój głód!

WSZYSCY mówią :

Oto dola wraża 
Króla-Nędzarza!

Przy ostatniej zwrotce powtarza Turwid cicho każde słowo za 
śpiewającymi. Ma się wrażenie, że każde słowo staje przed nim

jako coś uchwytnego, a on się tego dotyka lubieżnie. 
Kiedy skończyli śpiewać, zaległa cisza. Widać dym fajek. Turwid 
patrzy za kłębami i śledzi je — jak poprzednio w rozmowie

z Śmieszkowiczem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ismiarów dyplomacji niemieckiej. Ta możność 
znikła teraz na długi czas, nie pomogły nic ani 
intrygi w Petersburga, ani spotkanie cesarza 
Wilhelma z carem w Świnoujściu, Anglja odniosła 
znown wielkie dyplomatyczne zwycięstwo, a każdy 
sukces polityki angielskiej jest ciężką porażką 
rywalizujących z nią Niemiec.

To, o co dyplomacja londyńska od lat się 
starała, zabezpieczenielndji przed inwazją 
rosyjską, osiągnięto teraz w drodze pokojowej w 
pełnej mierze, obawa o Indje, która w znacznym 
stopniu hamowała zapęd polityki angielskiej, zo­
stała teraz na zawsze usunięta. Oprócz tego pro­
tektorat nad Afganistanemi przewaga zape­
wniona wpływem angitlskim w Persji oto po­
ważne zdobycze rządu angielskiego. Nic dziwnego, 
że Niemcy z zazdrością spoglądają na szczęśliwe­
go rywala, krótkie złudzenie przyjaźni niemiecko- 
angielskiej prysło, i nie zmieni w tym nic nawet 
podróż cesarza Wilhelma do Anglji, która ma 
przyjść do skutkn w przyszłym miesiącu jako 
rewizyta za odwiedziny w Wilhelmslohe. Będzie 
to ostatnie ogniwo w długim łańcuchu zjazdów 
monarszych w tym lecie i mniej chyba jeszcze 
od poprzednich begate w pozytywne Bkutki.

Za to obecne koufsrencje króla rumuńskiego 
Karola i ministra rosyjskiego Izwolskiego 
z bar. Aehrenthalem w Wiedniu mogą 
niemało przyczynić się do uregulowania zawiłych 
spraw bałkańskich, a specjalnie kwestji mace­
dońskiej. Załagodzenie jątrzących sporów 
grecko-rumuńskich i przeprowadzenie reformy są 
dowej w Macedonji, oto główne rezultaty jakie 
mogą wyniknąć z pertraktacji wiedeńskich.

Wycofawszy się z dalekiego wschedu zwraca 
teraz rząd rosyjski baczniejszą uwagę na sprawy 
bałkańskie, choć co prawda w Rosji samej nie 
lepiej wygląda jak n. p. w takiej Macedonji. Na 
razie panuje względny spokój, ale jest to spokój 
absolutnej martwoty, odbywające się wybory do 
dumy spotykają się z bezwzględną apatją szer­
szych mas, nikt nie wie, jaką przyszła duma bę­
dzie, ale to już prawie na pewno można przewi 
dzieć, że i ona Rosji z dzisiejszego zamętu nie 
wyprowadzi.

Mace don ja, Rosja i Maroko, to dzi­
wne, ale nie mniej trafne zfstawienie. We wszy­
stkich tych tak odmiennych zresztą cd siebie 
krajach panuje anarchja i zamieszanie, i w ka­
żdym może najbliższe jutro przynieść nowe nie­
spodzianki i konfl kty. W Maroku zniewie- 
ściały Abdul Assiz zupełnie niespodziewanie 
stał się znowu panem sytuacji, Francja popiera 
go, a gnźay Mulej Hafid jest na razie bezsilnym. 
Pod Casablancą gienerał D r ude jeszcze 
zawsze prowadzi pertraktacje ze szczepami maro­
kańskimi, co jest stanowczo uciążliwsze i nudniej 
sze od wypraw wojennych.

Wiadomości polityczne.

Maroko.
Madryt, 27. września. (TBW.) Ambasa­

dor hiszpański w Tangerze udał się do marokań­
skiego ministra spraw zewnętrznych Torresa oraz 
do ministra wojny G. bbasa i zwrócił im uwagę 
na poważne położenie w Tetuanie, 
spowodowane wycofaniem części załogi wojskowej 
z miasta i niepłaceniem źtłdu pozostałemu od­
działowi. Dalej wskazywał ambasador na odpo­
wiedzialność rządu marokańskiego w razie wy­
buchu niepokojów. Torres i Gebbas przyrzekli, 
iż postarają się o naprawę stosunków.

Paryż, 27. września. (TBW.) Matin do­
wiaduje się z Casablanki, że oddział sułtana 
Abdula Asiza podejmie wyprawę wojenną w pro­
mieniu 100 kilometrowym w okolicy Casablanki 
przeciwko szczepom trwającym woporze.

Paryż, 27. września. (TBW.) Według 
urzędowego doniesienia z Casablanki zawarł gie­
nerał Drude z wysłannikami czterech szczepów 
umowę, mającą na celu przywrócenie spokoju. 
Wysłannicy przyjęli wszystkie warunki francuskie. 
Dziesięć szczepów nie poddało się jeszcze, lecz 
na 50 kilometrów w okolicy Casablanki nie widać 
żadnych oddziałów zbrojnych. Przeszło 400 osób 
powróciło do Casablanki.

Tánger, 28 września. (TBW.) Agiencja 
H vasa donosi, że sułtan Mulej Hafid zawarł 
przymierze z Rajzulim i mianował go baszą Tan

gern, a Menebiego przedstawicielem swoim u mo­
carstw zagranicznych w miejsce Torresa.

Według urzędowego doniesienia zanosi się na 
kapitulację wpływowego szozepn Mzab, należącego 
do nieprzejednanych wręgów Francji Szanjów.

Reforma wyborcza 
w sejmie dolno-anstryjckim.

Wiedeń, 26. września. Demokratyczna re­
forma systemu wyborczego do parlamentu 
wiedeńskiego musiaia z konieczności wywołać, 
albo raczej wzmocnić istniejący już ruch poli­
tyczny, zmierzający do zdemokratyzowania wybo 
rów do poszczególnych sejmów krajowych. 
Wiemy, że prąd ten szczególnie silnie ujawnił się 
w Galicji, i że właśnie w obecnej chwili toczą 
się tain ożywione narady nad projektem rtfoimy 
w komisji sejmowej, ale i w innych krajach pań­
stwa austryjackiego sprawa reformy wyborczej nie 
schodzi, lecz dominuje nad innemi kwestjami po- 
litycznemi.

W tych dniach stała sprawa ta na porządku 
obrad w sejmie dolno-austryjackim i po 
gorącej dwugodzinnej dyskusji przyjęto nowy sy­
stem wyborczy wielką większością głosów. Odtąd 
sejm Dolnej Anstrji, do której należy także stolica 
państwa Wiedeń, ma sę składać z trzech wi 
rylistów i 124 posłów wybieralnych i to 16 
z knrji wielkich właścicieli ziemskich, 4 z izb 
handlowych, 46 z knrji miast poza Wiedniem i 
gmin wiejskich i 58 z ogólnej klasy wyborczej 
Z tych 48 przypada na Wiedeń.

Jak widzimy, rtfjrma ta przedstawia się 
wcale umiarkowanie i nie zrywa z konserwatywną 
instytucją podziału na kurje. Pod względem 
charakteru demokratycznego i postępowego nie 
dorównuje nowe to prawo projektowi lewicy de­
mokratycznej w Galicji. Reforma przeprowa 
dzoną została głównie przez partję chrzęści 
jańsko-socjalną, która w sejmie dolno- 
austryjackim ma przewagę.

Rzeź chrześcijan w Chinach.
Szangaj, 27. września. (TBW.) Biuro Reu 

tera donosi, że w Nankansiuie, w południowej 
części prowincji Hiangsi, wybuchło powstanie bok­
serów. We wsi Jawuli zamordowano kilku chrze­
ścijan krajowców i jednego księdza włoskiego. 
W Kanczufu spalono stację misyjną Ojców Laza 
rystów. Misjonarze uciekli do Kianfu i zwrócili 
się telegraficznie do rządu o pcmoc. Konsulowi 
francuskiemu doniesiono urzędowo o wybuchu po­
wstania.

W Wuchow zapalili powstańcy magazyn, w 
którym znajdował się skład oleju. Nastąpiła stra­
szna eksplozja, skutkiem której zginęło w płomie­
niach 100 osób. Pożar wprawdzie ugaszono, ale 
motłoch splądrował miasto. Konsulatu angiel­
skiego pilnują marynarze z kanonierki Robin. 
Poddani europejscy znajdują się w bezpiecznym 
schronieniu.

Z konferencji pokojowej.
Haga, 27. września. (TBW.) Na piątko­

wym posiedzeniu plenarnym oświadczył pierwszy 
delegat holenderski w imienia królowej Wilhel­
miny, że królowa wita sympatycznie zamiar urzą­
dzenia następnej konferencji również w Hadze i 
chętnie udzieli delegatom dalszej gościny. Kró­
lowa przyłącza się z całego serca do uczuć 
wdzięczności, wyrażonych dostojnemu inicjatorowi 
konferencji, carowi Mikołajowi. Oświadczenie to 
nagrodzono oklaskami.

W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto jedno­
głośnie regulaminy dotyczące: zamiany okrętów 
handlowych na wojenne, ochrony poczty na peł- 
nem morzu, traktowania załóg okrętów handlo­
wych w niewoli, ochrony statków rybackich i wy­
słuchano referatów w sprawie kontrabandy wojen­
nej i blokady. W końcu przyjęto rezolucję, we­
dług której program trzeciej konferencji zawierać 
powinien osobny regulamin dotyczący praw wojny 
morskiej. Do czasu opracowania tego regulaminu 
mają mocarstwa o ile możności zastosowywać do 
wojny morskiej przepisy konwencji z roku 1899.

Krótkie wiadomości.
— Reformy w Macedonji. Porta 

otrzymała doniesienie, że ambasadorowie mocarstw 
godzą się na proponowaną przez nią reformę są­
downictwa w Macedonji. Natomiast podtrzymują 
żądanie, aby inspektorowie europejscy kcntrolowali

przeprowadzenie reform. Jak wiadomo Taroja na 
kontrolę się nie godzi.

— W. książę badeński umarł. 
Wielki książę badeński Fryderyk, złożony od kil 
ku dni ciężką chorobą, umarł dziś w sobotę rano 
o 9. w zamku swoim w Mainsu W. książę ba 
deński, wuj cesarza niemieckiego, doczekał się 
sędziwego wieku 81 lat.

— Ugoda austro-węgierska N. 
Freie Presse donosi, że układy w sprawie ugody 
austro węgierskiej prawdopodobnie podjęte zostsną 
na nowo w przyszłym tygodnia.

— Głód w Turcji. R:ąd turecki za 
kazał wywozu zboża z prowincji dotkniętych kię 
ską głodową i doniósł o tern mocarstwom euro­
pejskim osobną notą cyrkularną. Dowóz zboża 
do Konstantynopola na razie nie podlega cłu, 
a cło na mąkę zniżono do 6 procent.

Z dziedziny rozwoju Kółek rolniczych 
włościańskich u Ułielkopolsce.

(Wykład Kaz ¡mierzą Brownsforda, wygło- I 
szony podczas wystawy rolniczej w Ciechanowie

w Królestwie Polakiem dnia 13. września 1907. roku). 
(Dokończenie).

10) Pszczelnictwo nie jest tak rozwiniętym, 
jrkby tego życzył sobie Patronat, jednakże i w 
tym kierunku czynią się starania, i postęp z roku 
na rok jest widoczny. Podczas gdy dawniej w 
kursie pszczelarskim, umyślnie przez Patronat urzą­
dzanym i subwencjonowanym, brało udział 4 — 5 
członków Kółek roln., dziś zgłasza się liczba tak 
wielka, że ją dla braku fandnszów niestety ogra­
niczać trzeba. Są już przecież gospodarze, któ 
rym pasieki przynoszą do 400 mk. rocznie. Z łona 
pszczelarzy zawiązała się już nawet »Spółka 
pszczelarska — której celem także podniesienie 
pszczelnictwa — i po niej spodziewa się Patronat 
dla tej gałęzi niezawodnej pomocy.

11) Sadownictwo — należy być otwartym — 
żółwim u włościan w poznańskim postępuje kro­
kiem. Najprędzej jeszcze nakłania się włościan do 
sadownictwa, nabywając za pozostałe w kcń:u 
roku roku w kasie Kółka pieniądze, drzewka 
owocowe i dzieląc je między członków, także pod­
nosząc dobrze utrzymywane sadki w sprawozda 
niach z lustracji gospodarstw. Pod większymi 
miastami wprost zdumiewająco rozwija się wa­
rzywnictwo. Pod takim miasteczkiem jak np. 
Środa, godzina drogi koleją od Poznania, są wło­
ścianie, którzy obsadzają do 3 mórg magd. ogór­
kami.

12) Lustracje gospodarstw weszły już teraz 
stale w program Kółek Urządza się je w czerwcu 
i lipcu, zachodząc w pole, gdzie gospodarz refe­
ruje następstwo płodów na oglądanej parceli zboża 
lub okopowizn, podaje rodzaj uprawy i nawożenia, 
a zebrani chwalą lub ganią jego sposób gospoda­
rowania. Przed laty nie wpuściłby dla krytyki 
gospodarz wielkopolski nikogo na swą miedzę. 
Dziś rozum wz;ął górę nad pychą i w tym jest 
jeden z największych postępów naszych Kółek, bo 
jast nadzieja, że człowiek, który krytyką nie 
gardzi i nauki pożąda, pójdzie coraz dalej, coraz 
wyżej.

13) Wystawy rolnicze są z roku na rok naj­
lepszym świadkiem postępu w kółkach rolniczych 
w Wielkopolsce. Włościanie znoszą na wystawy 
te różne ziemiopłody i przyprowadzają konie, za 
które nie powstydziłaby się żadna większa wy­
stawa rdnicza. Bydło dotąd okolicami tylko na 
wyróżnienie zasługuje. Dobre bydło spotyka się 
zwłaszcza w okolicach z większą Ilością łąk, nie­
raz jnż nawet doskonałe, co świadczy, że nasz 
włościanin, mając własną śpiżarnię, umie ją wyży 
skać i potrafi być nietylko rolnikiem, ale i ho­
dowcą.

14) Z rachunkowością szło w kółkach roln. 
lata całe trudno bardzo. Śp. Patron Jackowski 
nie spuszczał z oka tej sprawy, bo wiedział, że
rolnictwo na rachunku stoi*. Ułoży 

nawet dla włościan regiestra, a mimo to nie szło 
Wykonanie tej myśli przeszło więc w spuściźnie 
ua Patrona Chłapowskiego. Wpłynął on na re­
dakcję Pcradnika Gasp., że wydała dla włościan 
Ktlendarz Rolniczy i w nim regiestra gospodarcze, 
a kalendarz ten po taniej cenie 50 fen. jest dziś 
w ręku prawie każdego włościanina. Udogodnienie 
to zniewoliło rzeczywiście niejednego do prowadzę

nia rachunkowości; przekonaliśmy się, że są tacy, 
ctórzy rachunkowość prowadzą nawet wzorowo, a 
niektóre powiaty wyrażają już życzenie drukowania 
większej rejestrowości. Mamy zatym nadzieję, że 
i ten tak niedostępny w kółkach szaniec zdohę- 
dziemy wkrótce. Jak krople wody ciągłym spa­
daniem i w kamieniach żłobią zagłębienia, tak 
i my, da Bóg, nie staniemy w nawoływaniu do 
?racy, znacząc rozszerzaniem nauki pod strzechą 
postęp coraz większy 1

15) Ubezpieczanie się od ognia i gradu lata 
całe leżało odłogiem, nadzwyczaj trudno było na­
kłonić włościan do tego. Corocznie spotykać było 
można jeżdżące od wsi do wsi wózki włościan, 
żebrzących pomocy to dla zbitych doszczętnie 
gradem, to ziszczonych i zrujnowanych pożarem.
Z radością tedy starsi pracownicy w Kółkach 
przekazują dziś młodszej gieneracji niezmierne 
postępy na tym pola. W okolicach, tylko takich 
coprawda, [które grad nawiedza stale, prawie 
wszyscy już ubezpieczają się włościanie, mimo, 
że często zapobiec trudno tu i owdzie niezadowo­
leniu, jakie się budzi przez niskie nieraz w oczach 
poszkodowanego oszacowanie gradobicia. Od ognia 
ruchomości swe ubezpieczają wszyscy.

16) Spółki rolne i banki. W tym względzie 
duchowieństwo wielkopolskie największe w Kół­
kach ponosi zasługi. Tym, którzy nam zarzucają, 
że jeszcze za mało zdziałaliśmy w tym stosunkowo 
dość długim czasie, odpowiadamy, że przed laty 
30 Patronat Kółek rolniczych wziął sobie za cel 
nie składanie pieniędzy, których wówczas 
nie było, ale umiejętne chodzenie koło roli} pod­
niesienie warsztatu rolniczego, na którym 
stwarzać się miał dopiero dobytek i mo­
żność składania grosza na czarną godzinę. I to 
mu się udało! A gdy przyszła wreszcie chwila 
pomyślna, znalazły się i u nas Banki ludowe, 
znalazły się Rolniki, czyli instytucje sprzedaży i 
zakupna dla rolników, a dzięki inicjatorowi ich, 
ks. szambelanowi Wawrzyniakowi i wielu ducho­
wnym, którzy przeważnie spółki te prowadzą, ro­
zwój ich jest szybki. W spółkach tych instytucja 
Kółek rolniczych jako taka, żadnego coprawda nie 
ma udziału, zaangażowani w nich są jednak 
wszyscy ozłonkowie Kółek, a Patronat Kółek rol­
niczych spółki te popiera gorąco przy każdej spo­
sobności.

17) Z czasem wobec różnych ulepszeń w 
Kółkach, okazała się też potrzeba zaprowadzenia 
sądów rozjemczych — polubowych, ażeby łagodzić 
sprawy sąsiedzkie, które członków prowadzały do 
sądu i kosztowały ogromne sumy. Nie zawsze 
spór taki można zażegnać na polubowej drodze, 
jednakże zdarzały się wypadki pogodzenia stron, 
co zawsze jako rezultat bardzo dodatni uważać 
należy. Zakładanie sądów rozjemczych zaleca się 
tym więcej, że włościanie chętnie się na to godzą; 
zawsze „księdza proboszcza“ najlepiej postawić na 
czele takiego sądu.

Na tern wyczerpalibyśmy materjalne korzyści 
dla włościan, wypływające z Kółek rolniczych. 
Ukoronowaniem tychże są np. takie wypadki, 
jak działy familijne dziś a dawniej. Gospodarz 
P. mający blisko 200 mórg gruntu w powiecie 
poznańskim, przed laty 20. dawał najstarszej 
córce 500 talarów (tj. 1500 mk.) posagu. Dziś 
mimo znaczniejszych wydatków na dreny, sztuczne 
nawozy, ulepszone narzędzia, maszynowe budynki, 
daje dzieciom 8 razy tyle, posagu. Czyż to nie 
znamienne! Gospodarz ten należy do Kółka, 
które r. b. obchodziło także 40-letnią rocznicę 
swego powstania!

18) A teraz jakie są moralne korzyści z 
Kółek rolniczych? Oto są wielkie bardzo! Kółko 
rolnicze jest dla włościanina szkołą nietylko pod 
względem nabywania nauki rolniczej, nietylko jest 
celem do podniesienia gospodarstwa, do ulepszenia 
warsztatu! W Kółku takim przez spotykanie się 
co miesiąc z inteligencją, przez konieczność słu­
chania wykłada, przez branie udziału w dyskusji, 
nadaje się włościaninowi ogładę towarzyską, na­
bywa en pewnej delikatności w obejściu, rozszerza 
się jego wiedza w wielu innych kierunkach, roz­
wija myśl, wzbudza się szlachetniejsze dążenia, co 
go odciąga od złych towarzystw itd. itd. . Dzisiej­
szej gieneracji trudno tu postęp osądzić, starsi 
lepiej dostrzegają różnicę, jak to dawniej 
wyglądał włoś cianin wielkopolski, a 
czym jest on dzisiaj! Przyznali to już i 
przyznają włościanie sami, ilekroć głos im zabrać 
wypadnie w tej sprawie.

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
1)

Ostatni grzmot burzy wiosennej rozległ 
się w przestworze.

Głuchy, oddalony jego łoskot, wstrzą­
snąwszy falami powietrznymi, trzykrotnem 
echem odbił się o ścianę lasu.

Równocześnie, z linji prostej, przez gę­
stwinę przeciętej, wypadła lokomotywa, parą 
buchająca i, walcząc zuchwale, z żywiołową 
tą siłą, sunęła śmiało, nawałnicą deszczową 
smagana, a ziejąc snopami iskier, wiodła za 
sobą, jak potworny ogon jaszczurczy, szereg 
wagonów, których barwy mieniły się zdała, 
żółtymi i branżowymi łuskami.

Echo milknącego gromu zlało się w jedną 
całość z potężnym łoskotem żelaznego smoka, 
który plując ogniem i oddychając kłębami 
dymu, pędził tak, iż ziemia zdawała się jęczyć 
pod jego ciężarem.

Na platformie, łączącej dwa wagony, nie­
baczny na burzę i potoki wody, stał z odkrytą 
głową, młody chłopak.

Skośna, w zygzaki poszarpana błyskawica, 
rozdarła ciemne chmury. Elektryczna ich ener- 
gja, gwałtownie wyładowana, nowym rozległa 
się gromem.

Chłopak ręce przed siebie wyciągnął.
— Och, być tam, tam, w szczerym polu, 

i spojrzeć oko w oko rozhukanym żywio­

łom!... Cóż za cudny widok, co za rozkosz 
bogów!

Podniósł hardo głowę, rzucając ku chmu­
rom wyzywające spojrzenie. Zdawało się, iż 
pragnąłby zmierzyć z nimi swe siły. Ciemne 
oczy jaśniały podnieceniem, pierś podnosiła 
się rytmicznie, wciągając głęboko ożywcze, 
ozonem przesiąknięte powietrze.

Trwało to jednak chwilę tylko. Wobec 
nowej, olśniewającej błyskawicy, której błękit­
nawe światło przebiegło i objęło cały hory­
zont, wybuch młodzieńczego temperamentu 
ustąpił przed zachwytem poety.

— Cudny widok! — powtórzył — Cóż za 
rozkiełznana, tytaniczna potęga!... W mieście 
nietylko dusze ludzkie się kurczą, lecz nawet 
burza maleje, pozbawiona grozy swej i uroku.

Wtem, promień słońca, przebiwszy roz- 
stępujące się chmury, rozświetlił blaskiem 
dyjamentów, każdą kroplę, zawisłą w prze­
stworzu. . I podczas, gdy nad pociągiem, 
deszcz, jak rosa niebieska, w pionowo pada­
jących, przejrzystych spływał kroplach, na po­
łudniowej części horyzontu, podwójna, pro­
mienna wystąpiła tęcza.

Ten łuk dwukrotny, opierający ramiona 
swe o ziemię, a sklepieniem sięgający w nie- 
biosy, ten symbol pokoju i pogody, przej­
rzysty, lecz nieporównanie strojny, we wszyst­
kie barwy widma słonecznego, w całe boga­
ctwo ułudy, znanej tylko na palecie przyrody, 
stanowił w niepochwytnej swej poezji, napra­
wdę porywający widok.

Nawet parowóz przestał sapać i huczeć,

a sunąc względnie cicho, zdawał się, w imie­
niu ślepej siły, jaką uosabiał, składać, po­
wściągliwością swą, hołd urokowi tej chwili. 
Chłopakowi, zapatrzonemu w tak powszednie, 
a jednak niepospolite i porywające zjawisko, 
ciemne oczy strzeliły najpierw zachwytem, a 
później mgłą rozrzewnienia zaszły.

— Tęcza nad Lipowcami — wyszeptał.— 
Dom ojczysty wita mnie podwójnym łukiem 
tryjumfalnym; dekoracją godną monarchy. Oby 
to była szczęśliwa zapowiedź, iż po burzy, 
jaka przeciągnęła nad nami, potrafię mu przy­
wrócić, zarówno dni pogody, jak dawną mi­
nioną świetność.

— Potrafię, bo muszę, muszę, muszę!... 
Rozkazuję to sobie - dodał z mocą, nogą o 
żelazną platformę uderzając. Stuk obcasa o 
zaporę tę przywołał go do rzeczywistości. 
Spojrzał na kadłub unoszącego go potworu, 
na szczupłe swe ramiona i wytarty mundur 
studencki, a miejsce tryjumfu zajął na ustach 
gorżki półuśmiech.

- „Muszę“, to łatwo powiedzieć - szy­
dził w duchu. Czy rozkażę sobie jednak wziąć 
lokomotywę tę na plecy i przenieść na inne 
tory ?

Pod tęczą trzeci, niklejszy, lecz wyraźny 
łuk zajaśniał. To znów podnieciło go żywiej.

„Mierz siłę na zamiary" - podszep- 
nął sam sobie, lecz szczupłe, delikatne jego 
rysy, nie przyuczone snąć były do wyrazu 
mocy i energji, bo miejsce jej zajęło już re­
fleksyjne marzycielstwo.

Wilgotną mgłą zaszklone oczy, obejmo­

wały z ukochaniem pola i lasy, łąki i zboża, 
na których, w tej chwili, tysiączne się skrzyły 
dyjamenty. Znał tu każdy zakątek, każdą grę 
światła; drzewa nawet na miedzach zdały się 
witać go, pochyleniem konarów, poruszeniem 
liści.

Chłodny wiatr przeciągnął, przenikając 
cienki mundur ostrym powiewem.

Chłopak się wstrząsnął cały i wyprosto­
wał znów natychmiast. Zimno mu było; lecz 
iść tam, do tego ohydnego wagonu 111 klasy, 
który raził trywjalnością swą i otoczeniem, 
wszystkie jego wrodzone poczucia fizycznego 
i duchowego wykwintu, iść teraz właśnie, po 
upajającej grze świateł i promieni, barw i pio­
runów, jakich był świadkiem? Za nic! Zda­
wało mu się, że umysł jego i dusza, jakiejś 
ożywczej doznały kąpieli. Wołał znieść zimno, 
niż utracić orzeźwiające wrażenie.

Zresztą pociąg zbliżał się już do miejsca 
przeznaczenia, a chłopak, z każdą chwilą witał 
zdała,coraz starszych i bliższych znajomych.

Świst przeciągły, chwila zwolnionego ru­
chu i parowóz zatrzymał się na małej, ustron­
nej stacji.

Chwycić niewielki studencki tłomoczek i 
wyskoczyć z wagonu, było dla podróżnego 
dziełem jednej chwili.

— Ho, ho! Pan dziedzic nie wiele nam 
w mieście zmężniał .— zabrzmiał obok głos 
jowjalny.

Luna obrażonęj dumy uderzyła na czoło 
młodzieńca.

(Ciąg daiszy nastąpi)



Proszę żądać 
wszędzie:

Wróciłem
Dr. Jarnatowski,

okulista.
Ul. Fryderykowska 28.

Pierniki Markiewicza, nieustępujące u niczem 
wyrobom obcym.

NOWE KURSA HANDLOWE
rozpoczynają się w mojej szkole handlowej 3. paź­
dziernika. Gruntowna i praktyczna nauka przez 
doświadczone i rutynowane sity nauczycielskie. Czas 
trwania kursu 3 miesiące.

Osobny kurs uzupełniający w stenografii 
i pisaniu maszyną dla stenotypistów do perfekcji 
w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Pisanie w deba­
tach do 150 zgłosek.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 

w języku polskim i niemieckim własnego nakładu.
Wysyłka za zaliczką.

Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i go­
spodarczych.

TEOFIL P REISS.
Dyrektor.

UL. ŚW. MARCINA 04. II.
Zakład zał. 1893 r. Telefon 1983.
Zgłoszenia l prospekty także ul. Nowa 7 w składzie.
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Berlińskie Tow. zabezpieczeń na życie.
„Stare Berlińskie“ za’ożone r. 1836.

W roku 1906 tj. 70 roku działalności Towarzystwa 
wystawiono 4343 polis w wysok. 19,760 000 m. sumy 
zabezp.
Dochód za rok 1906 wynosił 13100 555 mk.
Stan zabezpieczeii na końcu r.

1906 ...................................  245 969 795 mk.
Ogólny kapitał gwarancyjny na końcu roku 1906 

mk. 91 512 951 '
Dywidenda za rok 1907 wynosi: 27 i ćwierć proc 

premji rocznych tab. A. dla zabezpieczonych wedle 
I modus dywidend, 2 i pół proc, wszystkich zapłaęo- 
nycli premji rocznych i 1 i ćwierć proc, wszystkich 
zapłaconych uzup. premji rocznych II modus dy­
widendy.
= Wedle II modusu dywidendowego wy- = 
= nagrodzi się w r. 1907 jako dywidendę =

~ do 57' , proc. premji rocznej. ■
Towarzystwo przyjmuje zabezpieczenia życiowe 

pod korzystnemi warunkami (wplata pełnej sumy za­
bezpieczonej przy samobójstwie po 3 latach, przy 
śmierci z powodu pojedynku po 1 roku) jako też zabez­
pieczenia oszczędnościowe (dla dzieci) i rent osobistych.

Informacji i prospektów udzielają bezpłatnie Dy- 
I rekcja w Berlinie SW. Markgrafenstr. 11-12, agentury i . 
generalna Agentura w Poznaniu, Rycerska )8 j 

J A. Rzóeka, agent generalny. k

|«9e«c«99«e«e«««9eeeee6e6««ce«ceceee<
Agenci i spokojni współpracownicy

~ znajdą zatrudnienie za wysoką prowizją.

r Z dniem dzisiejszym przeniosłem z Domu Prze- 
I myślowego moją znacznie powiększoną

Pracownię garderoby męskiej, 
futer i uniformów,

oraz skład towarów zagranicznych l krajowych

na placWilhelmnMski nr. 8.1. piętro
(obok „Banku Włościańskiego“).

Polecając się nadal łaskawym względom Szan. 
Publiczności, pozostaję

[ z wysokim szacunkiem
» Teiet. 2534. l, Miklaszewski,

mistrz krawiecki.

W. Suiicki
Poznań, plac WilheBmoweki 10.

Telefon 1725.

skład futer,
kapeluszy, i fabryka czapek.

Poleca w wielkim wyborze

futra męsk. i flamsk., kołnierze, 
garnitury dla dzieci, 

czapki futrz., mufki do polow., 
koce, dywaniki

i wsz Ikie wyroby w zakres kuśnierstwa wchodzące.
Zamówienia na futra męsk. I dsinsk., 

Rabatki, takżo rewerendy futrzane dla przewie­
lebnego Duchowieństwa wykonuję pod osobistem 
kierownictwem w najnowszych fasonach i gwaran­
cją dobrego leżenia, również

reperacje
uskuteczniam szybko i tanio.

Także polecam

kapelusze, cylindry, szapoklaki
i

kapelusze dla chłopców
z pierwszorzędnych fabryk.

W
W

W

WWW.W.W.
W.w
n
Annn

A

Katowice.
Tel. nr. 1494. IBas&ls Katowice.

Teł. nr. 1494.

Koehler St Janiszewski
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4, 

tuż przy dworcu
wymienia monety zagraniczne. — Kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berlińskiej jak i na giełdach zagranicznych. — Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do sianu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Od i-o«» września 1907. roku

filja w Mysłowicach przy «1. Pszczyńskiej (Plessersłr.) nr. 22,
pomiędzy ul. Modrzejowską a pi. Wilhelma (Wilhełmsplatz)

Mysłowice. Mysłowice.

Jedyna j en eraln a aj Bnin ra i yłó wny skład

S. Żychliński
w Poznaniu.

Cygara w największym wyborze.

We wtorek, dnia 1. października wienz. o godz. 8.
w kościele św Pawła

Koncert
Król, nadwornego Chóru przy Tumie w Berlinie

(36 chłopców i 11 panów)
pod dyrekcją swego dyrygenta, król, dyrektora muzyki 

i profesora H. Prufera,
z łaskawym współudziałem organisty p. Kurta Erbe. 

Numerowane krzesła przed ołtarzem i na chórze po 
3 mk., num. miejsca w ławkach w kościele po 2 mk., na 
miejsca stojące 1 mk. u pp. Ed. Bote i G. Bock.

Jesień się zbliżyła!
Po chłodnym i drzystym lecie, nastają dni nietylko coraz krótsze 

ale i zimniejsze.
Czas zatem pomyśleć nietylko o ciepłym okryciu, wytwornym ko- 

stjumie i eleganckim kapeluszu, ale przedewszystkiem o

trwałym, zgrabnym a wygodnym obuwiu.
Takowe poleca znany od 30 lat

Specjalny dom modnego 
obuwia.

M. Zabłocki. Poznań, Telefon
ul. Berlińska 16. 2225.

Zamówienia i reparacje wykonują się pod moim fachowym kie­
rownictwem, szybko i po cenach umiarkowanych.

Szanownym pp destylaton m i fabrykantom litworów podaję do 
łaskawej wiadomości, ii z dniem 1. października r. h. otwieram

w Poznaniu przy ul. św. Łazarza 1.

fabrykę cssencji, olejkdM eterycznych
i farb do Jikworów

pod firmą

Józef Grześkowiak.
Fabrykę urządz m podług najnowszych systemów i t. d. - Zarazem 

pozwolę sobie zwrócić «wagę na mój

import araków, rumów i koniaków.
Pdeeając się łaskawym wzg\dom, upraszam o ¡oparcie im go przed 

siębiorstwa.
Z wysokim szacunkiem

Józef Grześkowiak.

Szafowe
zegary!

znaczny wybór
najskładzie.

W. Schulfz
Poznań, ul. Nowa 7. Bazar.

Broszki
Kolczyki

Łańcuszki
Pierścionki

Wielki wybór.
Ceny nizkie

B. Szulczewshi,
□ Poznań, ulica Wilheknowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
============= znacznie zniżonych cenach. ============

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G, m. b. H. w Poznaniu — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek.)



Dodatek do 224. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, niedziela dnia 29. września 1907.

Plony te i owoce zawdzięcza instytucja kółek 
roln. w Wielkopolsce, jak to śp. Jackowski zawsze 
powtarzał, w pierwszym rzędzie zasadom Chry­
stusowym, których się zawsze trzymała. Za­
sady te wykształciły także ofiarność ogółu, który 
po cegiełce znosił i znosi do gmachu, jaki dziś 
mamy przed sobą.

Wobec powyższych wywodów, sądzimy, że 
obyćby się już mogło bez jakichkolwiek jeszcze 
wskazówek; wyłaniają się one z niniejszego wy­
kładu. Pragniemy jednak krótko jeszcze zwrócić 
uwagę na najważniejsze punkty, które na naj­
bliższą metę przynajmniej stanowićby mogły o 
powodzeaiu powstającej w Królestwie młodej or­
ganizacji i tak:

1) Kółka wyłaniać się powinny z Towarzystw 
rolniczych, czyli, że naturalnymi opiekunami kó 
łek powinni być członkowie inteligentnego zie- 
miaństwa.

2) Trzeba zjednać dla kółek duchowieństwo, 
które, znając najlepiej potrzeby parsfjan, najprę­
dzej skłoni włościan do zawiązania się w kółko 
rolnicze i umie wyszukać ludzi z pomiędzy nich, 
którzy będą pomocą w prowadzeniu kółka.

3) Wybrać przewodnika (patrona), któryby 
posiadał zaufanie ogółu. Nie powinny tu odgry­
wać roli ani tytuły, ani stosunki, ale nieskazitelny 
charakter, inteligiencja, praca, bystry zmysł 
praktyczny i ofisrność.

4) Temu to Przewodnikowi Kółek ofiarować 
się należy z pomocy, tj. nie odmawiać mu, gdy 
upatrzy sobie po powiatach wicepatronów, z któ­
rymi się znosi, którzy go po powiatach zastępują, 
a którym on najlepiej, gdy odda pod opiekę 
okręgi najwyżej z 15 Kółkami, aby je raz w rok 
przynajmniej odwiedzić mogli. Uwzględniać na­
leży przytym położenie gieograficzne, aby wice- 
patron wszędzie mógł dojechać bez trudności. 
Sprawozdania roczne Kółka prezesowie winni po­
syłać wicepatronowi do przejrzenia, a tenże spra­
wozdania te wraz ze sprawozdaniami ze swych 
czynności odsyła do głównego binra dla wydru­
kowania w Roczniku. Dobrze, gdy wicepatron 
raz do roku zwoła posiedzenie podległych mu 
prezesów i wraz z nimi obmyśla potrzeby Kółek, 
śledzi ich rozwój i wyszukuje miejscowości, gdzie- 
by zakładać nowe ogniska nauki.

5) Wyłączyć należy z Kółek sprawy poli­
tyczne, kościelne, szkolne i gminne. Kółko po­
winno mieć na oku jedynie pracę zawodową i 
ekonomiczną, obradowanie zatym o bankach i spół­
kach może być dozwolonym.

6) W zarządzie Kółka prezesem winien być 
rutynowany rolnik, posiadający ile możności ścisłą 
wiedzę rolniczą. Ks. proboszcza uprosić należy 
na wiceprezesa. Skarbnikiem zrobić zawsze wło­
ścianina — tak samo wysokość rocznych składek 
ustanawiać winni sami włościanie. Inne urzędy 
co do osób nie są już tyle ważac.

7) Prócz urzędowego prelegenta, jednego lub“ 
tylu, na ilu pozwalają fundusze, dobrze jest zor­
ganizować z inteligiencji grono ochotniczych prele- 
gientów, którzy na życzenie Patronatu jadą w 
okolice świecące brakiem inteligiencji lub udają 
się na walne zebrania powiatowe, które raz do 
roku po prowincji odbywać się winny. Świeża 
siła zawsze nowe życie wprowadza do Towa­
rzystwa. ,

Oto doświadczenia, jakie zdobyło rolne spo­
łeczeństwo wielkopolskie przy 30-letniej przeszło 
pracy w Kółkach rolniczych. Składamy je 
w ofierze młodej organizacji tutejszej z życzeniem 
jak najlepszego powodzenia.

Dużo zaparcia się siebie, wiele wytrwałości, 
ofiarność z sił, czasami i z mienia — a owoce 
pracy są pewne, a imiona pracowników niezatar­
tymi głoskami zapiszą się w sercach wdzięcznego 
ludu!

Szczęść Boże! v

Nasze sprawy.

— Skutki sprzedaży ModUszew-
ka. W poprzednim numerze donieśliśmy krótko, 
jak się ks. prób. Formanowicz zModliszewka 
tłumaczy, dlaczego rola proboszczowska dostała 
się w dzierżawę p. Wendoiffa, obecnego właści­
ciela Modliszewka. Dziś powtarzamy cały list 
ks. prób. Formanowicza, zamieszczony w Lechu, 
bo wykazuje, jak daleko sięgają fatalne skutki

Odgłosy z Warszawy.

Warszawa, 27. września.
(Wystawy powiatowe. — Ciechanów i Łęczyca. — 
Zachęta do odwiedzania starego grodu, wielkopol­
skiego. — Parę wskazówek na drogę. — Nieudane 
próby poznahczyka. — Częstochowa do zdobycia. — 
Dwie wystawy uczniów. — Inauguracja w teatrze 

rządowym.)
Ó dobrobycie u ziemian, o którym wspom­

niałem w zeszłym liście, zaświadczyła dowodnie 
odbyta świeżo w małym mieście powiatowym, 
Ciechanowie, wystawa rolniczo-prze­
mysłowa. Rzecz naturalna, że była to tylko 
ekspozycja minjaturowa, i że dała ona zaledwie 
obraz tego, co się u nas w kraju robi i jak się 
pracuje na małej przestrzeni. Pomimo to wy­
padła bardzo dobrze, urządzono ją nawet zbytko­
wnie, a do małego Ciechanowa ciągnęły ze wszyst­
kich stron kraju rzesze ciekawych. Jako delegat 
z waszych stron obecny był tu p. B r o w n s - 
ford. Wznowienie wystaw powiatowych jest 
bardzo stosownym środkiem do rozpoczęcia na 
nowo życia prawidłowego na prowincji. W Cie­
chanowie mogli się byli przekonać zwiedzający 
wystawę, że jednak, pomimo ciągłych nieporząd­
ków, celowa praca nie ustaje w zdrowych war-

wyzbywania się ziemi ojczystej. Zsrywają one nie- 
tylko podstawy naszego bytu narodowego, ale i 
naszego Kościoła.

List ks. prób. Formsnowicza brzmi:
Niepowny los tutejszej roli beneficjalnei — 

to d a 18 z e następstwo sprzedaży Mo- 
dllszewka. Rolę tę już od kilku lat dzierża­
wił Niesiołowski, który dzierżawy dotąd się nie 
zrzekł; ponieważ więc on wobec prawa uchodzi 
za dzierżawcę, nie wolno nam tej roli ni­
komu wydzierżawiać. Niesiołowski, sprze­
dawszy Modliszewko, wyniósł się z parafji, nie 
uwiadomiwszy mnie wcale o tem, co się dalej 
stanie z rolą zadzierzawioną. Przeczuwając, że 
N. zostawi tę sprawę niezałatwicną, poleciłem ją 
opiece p. adwokata Karpińskiego, który w moim 
imieniu zapytał p. Wendoiffa (miejsce pobytu 
Niesiołowskiego było nam nieznane), czy kupując 
M. przejął także jakieś obowiązki wobec roli bene- 
ficjalnej. W odpowiedzi oświadczył p. W., że 
zobowiązał się przejąć wszystkie prawa i obo­
wiązki dawniejszego dzierżawcy z warunkiem, że 
kontrakt dzierżawny przepisany będzie na jego 
nazwisko.

Z obowiązku musiałem sprawę przedłożyć 
dozorowi i wysondować jego opinję, a następnie 
wysłać ją do konsystorza. Osobiście takich spraw 
załatwiać nie mogę i nie chcę. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwcści, źe w obecnych czasach 
każdy z zasady przeciwko temu się oświadczy. 
W każdym razie na to musimy być przygotowsni, 
że z chwilą, gdy się przeciwko temu oświadczymy, 
czeka nas najpierw proces z Niesiołowskim, który 
niewiedzieć kiedy i jak się skończy, budowa domu 
komorniczego, a z tą budową spada na nieliczną 
psrafją ogromny ciężar, dalej proces z patronem, 
który tej budowli z zasady sprzeciwiać będzie, w 
końcu i to, źe ziemia przez długi czas pozostanie 
nieuprawiona, tak jak dotąd jest nietknięta, choć 
czas zasiewu najwyższy.

Gdyby chodziło o mnie tylko, wiedziałbym, 
co uczynić, ale bawić się w patryjotyzm kosztem 
innych i to najuboższych, nie mam sumienia i 
serca. To wszystko oddałem pod rozwagę dozoru 
i wdzięczny mu jestem, źe zdjął, ze mnie odpo­
wiedzialność za to, co się stanie.

Ks. Formanowicz.

— Komisja kolonizacyjna miała 
podług berlińskiej Post osiedlić w bieżącym 
roku 1600 rodzin liczących około 10 000 dusz; 
a nadto napływają rzekomo do Komisji koloniza- 
cyjnej ciągle zgłoszenia o nowe parcele. Wiado­
mość powyższa brzmi bardzo rozumnie, zdaje się 
jednak być grnbo przesadzoną; w przeciwnym bo­
wiem razie nie ogarniałby taki niepokój odnośnych 
kół z powoda chybienia celu całej polityki koloni- 
zacyjnej. Wczoraj codopiero Pos. Tageblatt 
pisał, że jeżeli sejm nie rozszerzy kompetencji 
Komisji kołonizacyjnej, to Komisja będzie mu siała 
zakończyć swój żywot. Kto przeto mówi prawdę, 
czy Post czy Pos. Tageblatt?

— Walne zebranie Kółek roln.
na powiat wschowski odbędzie się w Przemen- 
cie dnia 29. bm. o zwykłej godzinie.

Ks. Mojźykiewicz, Wicepatron.

Nowe towarzystwa robotnicze.
Związek polskich towarzystw robotniczych 

szybko się rozrasta. Na przestrzeni naszych ar- 
chidyecezji powstał od Nowego Roku cały szereg 
nowych towarzystw robotniczych w różnych miej­
scowościach, mianowicie w Proścach pod Rogo­
źnem, O siecz n^e, Rosku, Piłce, Kamienniku, Pęc- 
kowie, Czerlejnie, Modrzu, Sierakowie, Chraplewie, 
Słupach, Michorzewle, Kaźmierzu, Siedlcu pod 
Kostrzynem, Kłecku, Skalmierzycach, Witosławiu 
(par. zabartowska), Maniewie (odłączonem od 
Chludowa). Związek liczy obecnie 159 towarzystw 
z 22 tysiącami członków. W każdym tygodniu 
powstawają nowe towarzystwa robotnicze, nawet 
na najdalszych kresach archidyecezji (Piłka, Skal­
mierzyce, Witosław itd) W ostatnią niedzielę 
założono znów trzy nowe towarzystwa, w Margo­
ninie, Tarnówka i Objezierzu. W Inowrocławiu 
i Ostrowie zakłada Związek bezpłatne biura obrony 
prawnej dla członków towarzystw robotniczych.

Towarzystwo robotników w Mar­
goninie. Staraniem miejscowego proboszcza ks. 
Lurca i wskutek zachęty, wygłoszonej na niedziel-

stwach ludności polskiej i źe coś się robi, ażeby 
zdążyć za postępem zachodu.

Następna wystawa powiatowa odbyć się ma 
w Łęczycy, jednym z najstarszych miast 
dawnej Wielkopolski, niewątpliwie też na­
pływ gości z W. Ks. Poznańskiego większy tu 
będzie, aniżeli w Ciechanowie. Wielkopolanina 
musi Łęczyca pociągać ku sobie, a chociaż dawno 
minęły czasy jej świetności, to jednak miasto jest 
wcale porządne i posiada, oprócz nie najgorzej 
utrzymanych ruin zamku, katedrę tak wspaniałą, 
źe mierzyć się ona może bodaj nawet z tumem 
gnieźnieńskim. Ze zaś gleba tu żyzna, jak zwykli 
mawiać „piskorze“ tamtejsi, „egipska ziemia“, źe 
wielkich kompleksów dóbr nie ma prawie wcale, 
a natomiast do powiatu należą także miejscowości 
fabryczne, jak Leśmierz z ogromną cukrownią, 
Ozorków z kilkudziesięciu fabrykami tkanin itp., 
więc wystawa łęczycka powinnaby żywo zaintere­
sować poznańczyków. Jakkolwiek termin otwarcia 
tej wystawy nie został jeszcze oznaczony, to je­
dnak już dziś uważam za stosowne wskazać 
marszrutę do tego miasta, słynnego z posiadania 
djabła Boruty.

Z Księstwa do Łęczycy dostać się 
najlepiej dwiema drogami: albo przez Aleksandrów 
do Kutna, skąd 3 mile szosą, albo przez Ostrów- 
Kalisz do Zgierza, skąd 4 mile szosy. Trochę to

nem zebraniu przez jeneralnego sekretarza Związku 
towarzystw robotniczych, ks. SL Adamskiego 
z Poznania, zawiązało się w Margoninie Katolic­
kie towarzystwo robotników polskich na parafję 
margonińską. Do towarzystwa wstąpiło zaraz 124 
członków. Patronem towarzystwa jest ks. prób. 
Lnrc, wicepatronem ks. Krueger. Prezesem 
wybrano p. Franci8zka Lisieckiego, se 
kretarzem Jana Krumreya z Margonina. To­
warzystwo daje gazetę związkową Robotnika wszy­
stkim członkom na koszt kasy. Gazetę rozdają 
osobni mężowie zaufania w poszczególnych wsiach. 
Składka miesięczna wynosi 20 fen, wstępne 25 
fen. Zebrania odbywać się będą w każdą czwartą 
niedzielę miesiąca po nieszporach w sali p. Frań- 
kego w Margoninie.

Towarzystwo robotników w Tar­
nówko, par. boruszyńska. Dnia 22. b. m. zało­
żone zostało w Tarnówka Katolickie Towarzystwo 
robotników polskich na zasadach związku dyjece- 
zalnego. Do Towarzystwa zapisało się 58 człon­
ków. Patronem jest ks. Władysław Ziętkie- 
wicz w Boruszynie. Prezesem wybrano p. Mar­
cina Czekałę, sekretarzem p. Franciszka Fi­
glarza z Tarnówka. Wstępne wynosi 25 fen., 
składka miesięczna 20 fen. Robotnika abonuje 
Towarzystwo dla wszjstkich członków na koszt 
kasy. Zebrania odbywać się będą co czwartą 
niedzielę o godz. 5. po południu.

Towarzystwo robotników w Obje­
zierzu. W ostatnią niedzielę założone zostało 
w Objezierzu na zwołanem w tym celu zebraniu 
Katolickie Tow. robotników polskich. Zebranie 
zagaił miejscowy duszpasterz, ks. prób. Brat­
kowski. Uzasadniwszy na wstępie potrzebę 
Towarzystw robotniczych, przedstawił zgromadzo­
nym cele i zadania powstać mającego Towa­
rzystwa, kładąc nacisk na potrzebę oświaty wśród 
robotników i dokładniejszego zaznajomienia się z 
prawodawstwem zabezpieczeniowem robotniczem. 
Następnie odczytał i objaśnił ustawy dyecezalne, 
które przyjęto. Na członków zapisało się zaraz 
133 robotników. Patronem Towarzystwa jest ks. 
prób. Bratkowski. Prezesem wybrano pana 
Jana Koślakowicza z Nieczajny, sekreta­
rzem p. Wojciecha Wesołowskiego z 
Objezierza. Zebrania odbywać się będą raz na 
miesiąc w salce proboszczowskiej. Na zakończenie 
objaśnił ks. patron zgromadzonym zabezpieczenie 
robotnicze i zachęcał ich, aby Towarzystwu jak 
najwięcej nowych jednali członków, a mianowicie 
młodzież doń przyciągali.

Nowym Towarzystwom robotniczym Szczęść 
Boże!

Ze świata.

Powodzie.
Malaga, 27. września. (TBW.) Deszcz ule­

wny pada znowu. Obawiają się dalszych powodzi. 
Musiano na razie zaniechać prac ratunkowych.

Paryż, 27. września. (TBW.) Okolica Be­
ziers została okropnie nawiedzoną przez wczorajszą 
ulewę. W miejscowości Servian utonęło kilku 
ludzi. Straty w całym departamencie Herault 
wynoszą kilka miljonów franków. Woda zniszczyła 
kilkanaście mostów, między innymi także most 
żelazny pomiędzy Montagnac i Pesenas. Z Mont­
pellier donoszą, źe wylew rzeki Les wyrządził 
wielkie szkody w Montferrier i innych wsiach. 
Komendant korpusu, gienerał Bailloud udał się 
w zagrożone okolice. Ze wszystkich stron nadcho­
dzą wiadomości o obsuwaniu się ziemi. W Agde 
woda zalała wszystkie parterowe mieszkania i 
sięga do pierwszych pięter. Dworzec kolejowy 
zalany.

W Lamalou-les Bains zamknięto ulice z po­
wodu usuwania się ziemi, w Beziers zarwało się 
kilka domów, w Lieuran uległ zniszczeniu pałac 
i 15 domów zapadło się. We Florensac zburzyła 
woda fabrykę zatrudniającą 380 robotników. Niż­
sze dzielnice miasta, w których mieszka 2000 lu­
dzi, stoją pod wodą.

Bar cel ona, 28. września. (TBW.) Dolna 
część Barcelony stoi pod wodą. W Maladze zni­
szczyła powódź 2000 mieszkań suterenowych, 
przez co 12 tysięcy ludzi pozostało bez dachu. 
Na ogół jednak położenie się polepszyło.

uciążliwa jazda, ale czegóż zrobić się nie powinno 
dla bliższego zapoznania się z braćmi jednej 
ziemi wielkopolskiej, dla nawiązania stosunków, 
choćby to być miały tylko stosunki towarzyskie, 
i dla wymiany myśli i poglądów? Dla ludzi 
rzutkich i przedsiębiorczych przy takich okazjach 
otworzyć się nawet może pole do pracy i do do­
brego zużytkowania kapitałów. Cokolwiekby bo­
wiem powiedziano, fakt pozostaje faktem, źe 
pomimo trudnych bardzo warunków, w jakie kraj 
nasz został pogrążony, bardzo dużo jest jeszcze 
w Królestwie Polskim do zdobycia, przedsiębiorczy 
też, a rozporządzający pewnym kapitałem poznań- 
czyk może w niejednym kierunku doskonale spo­
żytkować swoje siły i energję.

Ale z tym zapasem grosza przybyć trzeba 
koniecznie, inaczej bowiem spotkać może zawód 
bolesny, jak spotyka on jednego z kierowników 
„Spółki krotoszyńskiej wyrobów wos­
kowych“, który od kilku miesięcy krząta się i 
zabiega, ażeby powołać do życia taką samą fa­
brykę w Warszawie. Interes przedstawia się do­
skonale, fabryka, któraby ogarnęła cały dział 
światła w świątyniach katolickich, rozciągnąć może 
działalność swoją nietylko na Królestwo, ale na 
Litwę, Wołyń, Podole, Ukrainę, nawet na Rosję i 
Sybir, a jednak utworzenie spółki napotyka na 
takie trudności, dzięki niechęci ogółu tutejszego

Domniemany sprawca katastrofy kolejowej.
Rathenow, 27. września. (TBW.) Na 

szosie berlińsko-hamburskiej, pod wsią Pessin, w 
powiecie Westhavelland, aresztował żandarm 24- 
letniego czeladnika ślusarskiego Bretalla, który 
zdaniem rathenowskiego Kreisblatu jest sprawcą 
katastrofy kolejowej pod Strausbergiem. Are- 
sztanta przy transportowano w piątek do więzienia 
w Rathenowie. Wygląd Bretalla odpowiada zu­
pełnie rysopisowi w liście gończym wysłanym 
przez prokuratorję berlińską, która za wykrycie 
zbrodniarza przeznaczyła 5000 mk. nagrody.

Walka o księżniczkę Monikę.
Drezno, 27. września. Dwór saski otrzy­

mał w piątek z ambasady angielskiej urzędowe 
potwierdzenie wiadomości o ślubie hr. Montignoso 
z Tosellim. Król zwołał natychmiast radę mi­
nistrów, na której oświadczył, że byłej małżonce 
swojej wypłacać będzie nadal pensję, jakkolwiek 
prawnie nie jest do tego zobowiązanym. Nato­
miast stanowczo żąda natychmiastowego wydania 
swojej córeczki Moniki. Mała księżniczka po 
przybyciu do Drezna nie zamieszka na razie 
wspólnie z rodzeństwem swoim, lecz umieszczoną 
zostanie w rodzinie szlacheckiej odpowiedniej 
swemu stanowi.

Jeżeli państwo Toselli nie wydadzą księżni­
czki dobrowolnie, natenczas rząd saski zawezwie 
pomocy policji włoskiej. Z Drezna jednak w tym 
celu nikt nie uda się do Florencji. Zresztą na 
dworze saskim postanowiono traktować panią To­
selli jako osobę prywatną. Król podczas posie­
dzenia rady ministrów był silnie wzruszony. Na 
twarzy jego odbijało się głębokie cierpienie.

Londyn, 27. września. Daily Mail ogłasza 
w dalszym ciągu sensacyjne szczegóły o zamia­
rach państwa Tosellich na przyszłość i o poszuki­
waniach dworu saskiego za księżniczką Moniką. 
Podobno w czwartek wieczorem przybył do Lon­
dynu wysoki urzędnik dworu saskiego i naradzał 
się długo z p. Lç queux, świadkiem ślubu hr. 
Montignoso. Król saski pragnął bowiem dowie­
dzieć się szczegółów z pierwszego źródła. Po­
nieważ oprócz państwa Tosellich jedynie Lequeox 
wie, gdzie się obecnie znajduje księżniczka Mo­
nika, ów urzędnik błagał go w imieniu króla o 
wyjawienie miejsca jej pobytu. Le queux jednak 
nie zdradził tajemniey. Zaproponował tylko 
układy z pełnomocnikiem pani Toselli, adwokatem 
Hortonem w Londynie.

Urzędnik dworu saskiego zdradził rzekomo 
p. Le queux zamiary króla co do księżniczki Mo­
niki. Według informacji tych król najpierw wy­
wrze na rząd włoski nacisk, aby małżeństwo 
Tosellich unieważniono. Ma zamiar zwrócić się 
także do papieża z prośbą o unieważnienie swego 
małżeństwa z księżniczką Ludwiką fc Brańską. 
Watykan podobno już raz udzielił w sprawie tej 
odpowiedzi odmownej. Agienci policyjni już od 
2 tygodni przeszukują Francję, Włochy i Austrję, 
aby wyśledzić miejsce pobytu księżniczki Moniki 
w celu uprowadzenia jej gwałtem do Drezna.

Dziecko znajduje się jednak w bezpieczuem 
ukryciu u serdecznej przyjaciółki pani Toselli. 
Dwóch uzbrojonych mężczyzn pilnuje go dniem i 
nocą. Le queux wysłał cyfrowany telegram do 
p. Toselli z zapytaniem, co ma oświadczyć urzę­
dnikowi saskiemu. Nadeszła odpowiedź następu­
jąca : Proszę oświadczyć, źe ja i mój mąż jesteś­
my stanowczo zdecydowani naszej ulubionej Mo­
niki nie oddawać królowi, choćby nawet siłą zmu­
szano nas do tego. Odpowiedź moją możesz pan 
ogłosić w Daily Mail.

Podczas odjazdu z dworca Charing Cross 
w Londynie oświadczył Toselli głośno: Nasza 
mała Monika znajduje się w naszych rękach. 
Król nigdy jej nie dostanie. Prawa niemieckie 
we Włoszech nie mają żadnej wartości, a agienci 
sascy niechaj nie kuszą się o uprowadzenie dzie­
cka. Przestrzegam ich przed takim krokiem! —- 
Daily Mail dowiaduje się z Genewy, że hr. Mon­
tignoso ukryła podobno małą Pię Monikę w 
Szwajcarji, a stamtąd zamierza uprowadzić ją do 
Ameryki.

Wiedeń, 28. września. (TBW.) Pisma 
angielskie posądziły Leopalda WOinga, źe nama­
wiał siostrę swoją księżnę Ludwikę Montignoso 
do zawarcia małżeństwa z Tosellim. Wobec tego 
pisze Wólfling do swego adwokata Frischaufa 
z Zurychu: Niestety poznałem się przypadkowo 
w Nizzy z Tosellim, ale wyprosiłem sobie sta­
nowczo wszelkie poufałości ze strony tego chło* 
^BWBnBaBaegsaHHnBOBMnanBnMSSMMHBnnEamaanBHB
do wszelkiego zrzeszania się, że nie wiem, czy 
i kiedy zdoła nasz poznańczyk rozpocząć swoją 
pracę.

Na drugi jeszcze, wprost świetny interes 
chciałbym zwrócić uwsgę poznańczyków, nie 
mogących na małym terenie u siebie w domu 
rozwinąć skrzydeł. W Częstochowie nie ma ża­
dnego, poważnego zakładu, wyrabiającego dewo- 
cjonalja. Fabrykacja różańców spoczywa w ręku 
żydów, obrazki święte przychodzą z zagranicy, a 
odznaczają się napisami i modlitwami, kreślonemi 
w sposób urągający najkardynalniejszym prawi­
dłom pisowni polskiej, a nawet ortografji, meda­
liki, szkaplerze pochodzą z rąk żydowskich i nie­
mieckich. Na ten stan dziwny zwracała już prasa 
nasza niejednokrotnie uwagę, a ostatnio Kuijer 
Warszawski przytoczył kilka wprost monstrualnych 
przykładów lekceważenia języka polskiego i dra­
żnienia uczuć religijnych. Czy tam w Poznaniu nie 
znaleźliby się ladzie odpowiednio wykwalifikowani, 
którzy by mogli podjąć walkę, nataralnie uzbrojeni 
w poważae bardzo fundusze zakładowe? Nie je­
stem kupcem, ani też przemysłowcem, więe łatwo 
mogę się omylić, dając radę pod tym względem, 
zdaje mi się jednak, że człowiek, któryby zaryzy­
kował kilka tygodni dla rozejrzenia się w stosun­
kach na miejscu w Częstochowie, mógłby dużo 
skorzystać. Energiczny przedsiębiorca znalazłby



paka z moją siostrą, a ją samą już w stycznia 
daremnie przestrzegałem przed nierozważnym 
krokiem.

ViUiOBtiCl aitjSSSWi i JOtiEZSe

Poznań, dnia 28. września.
Kalendarz. Dziś: Wacława m. i Eustachji.

Wacław św.
Jutro: Michała arch.

Dadziboga.
Wschód słońca. Dziś: 5,56 zachód: 5,45 

Jutro: 5,57 „ 5,43
Wschód księżyca. Dziś; 9.24 zachód: 1, 5

Jutro: 10,7 „ 2, 1

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na niedzielę, 28. września: 
W dalszym ciągu sucho i przeważnie słonecznie. 
Bano i wieczorem mglisto. Umiarkowane wiatry 
poładniowo-wschodnie. Ciepło.

— * Znaczki dobroczynności z pelika­
nem w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym 
po 2 fen. aabyó można w admisistracji pisma 
naszego.

— * Bioro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy Alejach (ul. Wilhsi­
mo w s ki ej) ar. 18 w podwórzu jest otwarte 
codziennie rano 10-1, po południu 4-6, w nie­
dziele i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 | tylko w 
godzinach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodaego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych 
i administracyjnych, nadążyć komisarzów, laat- 
ratów 1 urzędników stanu, akt sądowych, wyro­
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Na nowy wóz dla Drzymały otrzy­
maliśmy :

Zebrane w wesołym kółku w restauracji p. 
Bohra 3 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Z teatru.
W sobotę dnia 28. b. m. wystawioną będzie 

komedja p. t.: Zażarty automobilista, O. Kraatza. 
Grywano ją w Berlinie, Wiedniu, oraz na wszyst­
kich scenach niemieckich p. t.: Kilometerfresser 
z ogromnem powodzeniem.

W sztuce tej przedstawi się po raz pierwszy 
naszej publiczności panna Izabela Kozłowska, 
artystka sceny lwowskiej. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o godz. 3. Ach! to 
Zakopane!, komedja w 3 aktach A. Walewskiego. 
Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Zażarty automobilista, 
komedja w 3 aktach. Ceny zwyczajne.

W poniedziałek 26. b. m. Badziwiłł Panie 
Kochanku! komedja kontuszowa w 3 aktach przez 
J. I. Kraszewskiego. Ceny do połowy zniżone.

We wtorek Grochowy wieniec czyli Mazury 
w Krakowskiem komedja w 4 aktach ze śpiewami 
i tańcami, A Małeckiego. Ceny do połowy zniżone.

— * Obchód Wincentego Pola. W ostat­
niej chwili przypominamy o jutrzejszym (niedziel­
nym) obchodzie Pola z współudziałem artystki 
opery warszawskiej Marji Tracikiewiczó- 
wny, na sali ogrodowej Lamberta. Początek 
^punktualnie o godz. 8. wieczorem. W niedzielę 
nabywać można bilety do godz. 2. w składach 
cygar p.p. Drostego i Zychlińskiego, od 2. do 6. 
u przewodniczącej Zofji Stasińskiej, Wilhelmowska 
17.; od 6. przy kasie. Po uroczystości odbędzie 
się skromna zabawa na starej sali bazarowej.

Zarząd Tow. Promień.
— * Procesy prasowe. Redaktora Piel­

grzyma p. L Formańskiego skazała izba karna w 
Starogardzie za ogłoszenie odezwy księży dekanatu 
lubawskiego w sprawie strejku szkolnego na mie­
siąc więzienia.

Na sto marek kary skazała izba karna w 
Bytomiu redaktora Dziennika Śląskiego p. Prusa 
za rzekomą obrazę dyrektora kozielskiego Vor- 
schusvereinu, któremu w korespondencji zarzucano, 
że posiada wielką umiejętność zarabiania na bie­
dnym polskim ladzie.

Redaktora Lecha p. Powidzkiego skazała in­
stancja apelacyjna w Gnieźnie na 50 mk. kary 
lub 5 dni więzienia za rzekomą obrazę członków 
kriegeiv8reinu. W pierwszej instancji nałożono 
p. Powidzkiemu 2 tygodnie więzienia.

— * Ciekawy proces na tle strejku

też niezawodnie pracowników, którzy z czasem 
wyrobiliby się doskonale w tym kierunku. Trzeba 
tylko znać się na rzeczy, trzeba mieć chęć do 
pracy, no! i kapitał odpowiedni.

Że wśród naszych sfer rzemieślniczych nie 
trudno jest o materjał podatny, mieliśmy świeżo 
sposobność przekonać się z racji wystawy, 
urządzonej przez Muzeum rzemiosł i sztu­
ki stosowanej. Z pracami swoimi wystąpili 
rzemieślnicy, uczęszczający na wykłady rysunku 
do szkoły, utrzymywanej przez to Muzeum, na 
którego czele stoi wysoce zasłużony działacz, dr. 
Karol Benni. Aż pięć sal w pałacu Zachęty za­
jęli elewi szkoły, przedstawiający całokształt pracy, 
podejmowanej w szkole. Były tu rzeczy niektóre 
bardzo dobre, a niektóre nawet doskonałe, jak np. 
piękne ornamentacje, fragmenty, rzeźby, gustowne 
suknie z bibułek, a przede wszystkim świetne ry­
sunki techniczne. Gdy się zważy, że szkoła Mu­
zeum wykształciła dotąd z górą 800 osób i że z 
tych wszystkich uczniów wyszedł zastęp odpowie­
dnio przygotowanych pracowników, a przedewszyst- 
kim, gdy się weźmie na uwagę, że tu rząd, ani 
miasto nie uczyniło nic, lecz, że jedynie instytucja 
stoji ofiarnością ludzi dobrej woli, to takie rezul­
taty wydać się nawet muszą imponujące.

Po ukończeniu tej wystawy uczniowskiej sa­
lony pałacu otworzyły się znów dla innej grup H

szkolnego. Postęp umieścił, jak już raz o tern 
donosiliśmy, w kwietniu r. b. korespondencję, w 
której omawiano wieczornicę niemiecką, urządzoną 
staraniem nauczycieli niemieckich w gościńcu w 
Czerwonaku pod Poznaniem. Pomiędzy innymi 
odegrano na wieczornicy tej sztuczkę teatralną 
pod tytnłem Cadowna Świnia (Nutschi, das Wun- 
derschwein). W inkryminowanej korespondencji 
powiedziano pomiędzy innymi: Ową świnię nie­
miecką, która miała potępić strejk szkolny, ode­
grał strażnik kolejowy Andler z Czerwonaka. Wy­
rażeniem Świnia niemiecka czuł się p. Andler do­
tknięty i podał przeciw redaktorowi Postępu panu 
Stanisławi Kunzowi wniosek o ukaranie za obelgę.

Proces, o którym pisaliśmy, toczył się dnia 
9. b. m. przed sądem ławniczym, wyrok atoli nie 
zapadł, bo sąd celem dokładnego zbadania sprawy 
go odroczył, aby zawezwać na nowy termin jako 
świadków ks proboszcza z Kleina, nauczyciela 
Bebnscba z Kozicbgłów i ucznia Krausego.

W środę toczyły się rozprawy ponownie przed 
sądem ławniczym. Oskarżony objaśniał, że od- 
nośnemi słowami nie myślał wcale strażnika 
obrażać, bo to nie tyczy się jego osoby, tylko 
roli owej świni, którą A. odgrywał; nazwał ją zaś 
niemiecką, bo przecież po niemiecka mówiła, nie- 
miec ją przedstawiał i niemlec ją angażował. Po­
dał jedynie fakt w formie referatu, że zaś ta 
Świnia miała wypowiadać zdania zawierające aluzje 
na strejk szkolny, w tym czasie w całej pełni 
panujący, a nawet go potępiać przez to, że miała 
nogami pismo polskie, zawierające artykni o strej- 
ku — powołoje się na świadectwo chłopca Ktan- 
sego, który pierwotnie rolę tę miał grać, lecz póź­
niej, poznawszy jej tendencje, tego zaniechał. 
Fakt ten opowiedziała matka owego chłopca ks. 
prób. Haasemn z Kicina.

Świadek ks. Haase potwierdza słowa pana 
Kunza. — Świadka Krausego nie można było 
przesłuchać, bo przez pomyłkę zawezwano innego 
chłopca na termin.

Znpełnie inaczej zeznaje nauczyciel B., mia­
nowicie, że cudowna świnią takiego wykładu wy­
głosić nie miała; wykład miany nie zawierał nic, 
coby się mogło polaków lub strejku tyczyć. Co 
o tern pisano i mówiono, polega na złośliwym 
wymyśle, poza którym, jak teraz się dowiaduje, 
ks. proboszcz z Kicina stoi(?). Jest 
pożałowania godnem, że tak wykształcony czło­
wiek kłamliwe referaty w świat wysyła. (??)

Butną i beztaktowną tę niemiecką napaść 
nauczyciela zburczał przewodniczący sądu — co­
fając go w granice przyzwoitości.

Głównie na mocy zeznań świadka Behnscha 
uznał sąd oskarżonego winnym obrazy i skazał go 
na 100 marek grzywny i koszta.

— * Szkoła wieczorna Towarzystwa 
Przemysłowego rozpoeznie się zaraz w pierw­
szych dniach października, a obejmować będzie 
w pierwszym kwartale: 1) naukę rysunków ogól­
nych, 2) rysunków zawodowych dla stolarzy bu­
dowlanych, 3) korespondencji. Dla każdego przed­
miotu wyznaczono dwa razy w tygodniu po 2 go­
dziny, i to od 8-10. wieczorem.

Nawoływać do licznego udziału w kursach 
tych pewnie zbyteczem. Któżby nie wiedział, jak 
doniosłe znaczenie ma dziś zawodowe wykształce­
nie w przemyśle, jak konieczną jest umiejętność 
odrysowania i modelowania przedmiotów wyrabia­
nych w warsztacie, fjak niezbędną jest korespon­
dencja wzorowa i książkowośó dla każdego kupca 
i przemysłowca. To też usilną zanosimy prośbę 
do majstrów naszych i pryncypałów, aby nie- 
tylko pozwolili podwładnym swoim uczęszczać do 
szkoły naszej wieczornej, ale aby sami ich do 
tego zachęcali i posyłali.

Szkolne na pojedyńcze kursy wynosi 3 mk., 
resztę dopłaca kasa Towarzystwa.

Zgłoszenia przyjmuje p. Włodz. Adamski 
w Bazarze.

Dyrekcja Tow. Przemysłowego w Poznaniu.
Dr. Drygas, J. Zeyland,

prezes. sekretarz.
— * W wielkim niebezpieczeństwie ży­

cia znajdował się pewnego dnia tego tygodnia 
jakiś około sześcioletni chłopczyk z Chwaliszewa. 
Idąc z matką przez most chwaliszewski, oddalił 
się na stronę, gdy w tem nadjechał wóz spedy­
torski i chłopczyk upadłszy na ziemię, dostał się 
pod wóz. Już miało koło przejść mu przez głowę, 
gdy w tem pewien pan rzucił się koniom coprę- 
dzej w cugle, wskutek czego wóz cofaął się w tył 
o krok i tym sposobem tylko został chłopiec ura­
towany. Matka chłopczyka, przerażona do naj­
wyższego stopnia, nie miała dosyć słów na po­
dziękowanie wybawcy dziecka.

— * Skład futer i pracownię kuśnierską 
założył tu przed kilku miesiącami p. W. Sulicki 
przy placu Wilbelmowskim 10. Brak przedsiębior-

młodzieży, mianowicie dia w y c b o w a ń o ó w na­
szej młodej Szkoły Sztuk Pięknych. Prze­
chodzi kompetencję moją oceniać rezultaty pracy 
w tej szkole na podstawie wystawy, mogę więc 
tylko stwierdzić, że na ogół całość przedstawia 
się korzystnie, chociaż nie dostrzegłem nic takie 
go, co świadczyłoby o wielkich talentach kiełkują­
cych.

W teatrze rozpoczął się sezon zi­
mowy, a na pierwszy ogień poszedł prolog Or- 
Ota, słaby i banalny w robocie poetyckiej ,,Z 
chłopa król11 i „Odprawa posłów greckich“. Z tego 
początkn o niczym jeszcze przesądzać nie można, 
to jednakże jest rzeczą pewną, że nowy kierownik, 
Kazimierz Zalewski, przyjęty został na tym 
stanowisku przychylnie wśród bywalców teatral­
nych. Ze Zalewski jest siłą, która może dźwignąć 
teatr z upadku, to rzecz pewna, czy jednak nie 
zakraczą go krnki i wrony, w postaci „wielkości“ 
kinkietowych, i czy mądre rządy gienerałów nie 
skrępują mu ¡rąk — to dopiero okaże przyszłość.

Po cóż-jednak już na początkn oddawać się 
pesymizmowi? Ufajmy, że p. Zalewski dla do­
bra" sztuki polskiej przezwycięży wszelkie prze­
szkody.

Topór.

stwa w tym rodzaju, któreby tylko pierwszorzędny 
towar zawsze miało na składzie nie rzadko zmu­
sza wybredną publiczność do zakupów w obcych 
firmach. W pracowni p. Balickiego wykonuje się 
wszelkie zamówienia podług najświeższej mody i 
w eleganckim wykończeniu. Również i skład zao­
patrzony w wyborowy towar zaspokoić [może po­
trzeby nawet wiele wymagającej publiczności. Mło­
dego przedsiębiorcę, który w tym krótkim sto­
sunkowo czasie zjednał sobie rzetelnym towarem 
i uprzejmą usługą uznanie dotychczasowej swej 
klijenteli polecamy nadal względom naszych Sza­
nownych Czytelników.

— • Fabrykę esencji, olejków eterycznych 
i farb do likworów otwiera z dn. 1 października 
rodak nasz p. Józef Grześkowiak przy nl. św. 
Łazarza. Osobom interesowanym zwracamy uwagę 
na odnośne ogłoszenie.

— * Pan L. Miklaszewski przeniósł swoją 
pracownię garderoby męzkiej, futer i uniformów 
z Dorna Przemysłowego na plac Wilhelmowski 8, 
I p., na co interesowanym zwracamy uwagę.

— * Dobrą renomą cieszący się zakład fo­
tograficzny p. Józefa Stolskiego, przeniesionym 
będzie z dniem 1. października r. b. do nowo 
wybudowanego Pałacu Przemysłowego przy ul. 
Szerokiej nr. 20. parter na co zwracamy Szano­
wnym Czytelnikom nwagę.

— • Nadzwyczajny dodatek Tygodnika ilu­
strowanego Pracy dołączamy do dzisiejszego nu­
meru, na co Szanownym Czytelnikom zwracamy 
uwagę.

— * Zwracamy uwagę na ogłoszenie firmy 
C. Bnchholz i SpŁ, która przy ul. Połwiejskiej 4. 
otworzyła fabrykę wódek.

— * Pan dr. Gantkowski mieszka teraz 
przy Starym Bynkn nr. 75. na wysokim parterze 
(naprzeciw odwacbn). Gadziny ordynacyjne przed 
południem od 8. do 10. dla członków kasowych, 
po południu od pół do 4. do 5. dla osób prywa­
tnych.

— * Egzamin uprawniający do jednorocznej 
służby odbył się na regiencji poznańskiej dnia 25. 
i 26. b. m. Z jedenasta kandydatów złożyło go 
sześcin. Jeden do egzaminu wogóle się nie stawił.

— * L loterji pruskiej. Odnowienie lo­
sów do czwartej klasy loterji praskiej nastąpić 
powinno do piątka 4. października godziny 8. 
wieczorem.

— * Handel ziemią. Gospodarz Stachur­
ski w Słońsku pod Inowrocławiem sprzedał sto- 
morgowe gospodarstwo swoje p. Kędzierskiemu 
z Woźnik w Gnieźjieńskim za 53 000 mk., a ku­
pił w to miejsce 200 morgową posiadłość od 
p. Drwęskiego w Ostrowitem prymasowskim w po­
wiecie Witkowskim za 86 500 mk.

— * Izba handlowa w Poznaniu zwołuje 
na przyszły czwartek 3. października publiczne 
zebranie, które się odbędzie w hotelu rzymskim 
wieczorem o godzinie pół do 9. Na zebraniu tem 
wygłosi dyrektor banku p. dr. Wilhelm Wolff re­
ferat na temat: Czeki i prawo czekowe.

— * Znowu zamach na pociąg. Na torze 
koleji żelaznej z Chorzowa do Królewskiej baty na 
Górnym Slązkn położył ktoś na szyny siedem 
centnarów ciężkie żelazo w zamiarze doprowadze­
nia pociąga do wykolejenia. Kierownik lokomo­
tywy spostrzegłszy przeszkodę, zdołał wczas jesz­
cze zwolnić biegn i maszyna zsunęła żelazo na 
bok. Wskutek wypadku tego przybył pociąg do 
Królewskiej i huty z znacznym opóźnieniem. — 
Sprawcy nieudanego zamachu dotąd jeszcze nie 
wyśledzono.

— ♦ W sprawie fantowania. Czy egze­
kutor może sprzedawać zafantowane przedmioty 
poniżej ich rzeczywistej wartości? Pewien egze­
kutor w Kolonji zafantował na rzecz pewnej firmy 
cały szereg towaru w jednym składzie. Towar 
ten oszacował sam egzekutor na 600 marek, je­
dnak sprzedał go za lii marek, ponieważ nikt 
nie cbciał więcej dać. Firma, na rzecz której 
egzekucja śię odbyła, nie była z tej zbyt taniej 
sprzedaży zadowolona, bo wielka część jej nale­
żności nie została pokrytą.

Dla tego rzeczona firma zaskarżyła egzeku­
tora o zapłacenie tej sumy, o jaką firma poszko­
dowaną została.

Sąd ziemiański, a potem sąd nadziemiański, 
skazał egzekutora tak, jak sobie tego rzeczona 
firma życzyła.

Sąd nadziemiański orzekł, że oskarżony egze­
kutor powinien był ściśle według przepisów po­
stąpić i odpowiednio starać się, aby firma szkody 
nie poniosła. A więc mógł egzekutor bez tru­
dności tymczasowo zaniechać aukcji czyli licytacji, 
aby powiadomić firmę o niekorzystnym stanie 
rzeczy i odczekać jej dalszych wskazówek co do 
sprzedaży zafantowanych przedmiotów.

— * Gniezno. W czwartek odbył się po­
grzeb Wiktorji Staniszewskiej z Pyszczyna, która 
w tak smutny sposób zakończyła życie jako ofiara 
syRtemu pruskiego. W pogrzebie — jak pisze 
Lech — wzięła publiczność gnieźnieńska znaczny 
udział. Kondukt żałobny prowadził proboszcz ko­
ścioła św. Michała ks. Tyrakowski.

— f Zmarli: , .\

Dnia 27. b. ś. p. Joanna z Babiaezysów
Kaźmierczak w Zelaźaie. Pogrzeb w Szamotułach 
30. b. m. o godz. 10. przed południem.

Dnia 26. b. m. w Tarnowie w Galicji ś. p. 
ks. Bernard Preibisz, proboszcz Zgromadzenia 00. 
Filipinów w 80. roku życia. Pogrzeb tamże dnia 
30. b. m.

Towarzystw».
— Tow. wstrzemięźliwości Jutrzenka urzą­

dza w niedzielę 29. bm. o 7. wieczorem zebranie 
familijne, połączone z świetlanemi obrazami, mo­
nologami, deklamacjami i śpiewami chórowymi. 
Szan. członków jak i gości uprzejmie zaprasza

Zarząd.
— Zebranie wydziału krawieckiego Tow. 

Młodych Przem. w Poznaniu odbędzie się w 
poniedziałek 30. bm. o 9. wiecz. w Domu Kato­
lickim. Na porządku obrad wykład p. Lernatow- 
skiego. O liczny udział członków uprasza

Zarząd.

— Zebranie kat. Tow. Rzemieślników 
Polskich w Poznania odbędzie się w poniedzia­
łek 30. bm. wiecz. o pół do 9. w Domu Kato­
lickim. Na porządku obrad wykład ks. Patrona, 
wybór komisji rewizyjnej i inne ważne sprawy. 
Szan. członków prosimy o liczne i punktualne 
przybycie. Goście wprowadzeni przsz członków 
mile widziani. Zarząd.

— Zebranie familijne połączone z wieczorkiem 
pożegnalnym dla członków odchodzących do wojska 
urządza Tow. Młodzieży polsko katolickiej w 
Poznaniu w niedzielę 29. bm. wiecz. o pół do 8. 
w Domn Katolickim. W skład programu wcho­
dzą : Wykład i obrazy świetlane o Wawelu, śpiewy 
chórowe pod batutą dyrektora Ogurkowskiego, 
farsa sceniczna O północy, deklamacje, monologi, 
poczem tańce. Szan. członków wraz z familjami 
prosimy o liczne i punktualne przybycie.

Zarząd.
— Wycieczka Poznańskiego Klubu Cykli­

stów odbędzie się w niedzielę 29. bm. o pół do 
3. po południu do Obornik. Punkt zbciny Stary 
Rynek.

— Zwyczajne zebranie Poznańskiego Klubu 
Cyklistów odbędzie się we wtorek 1. paźlziernika 
wiecz. o 9. w lokain p. Miśkiewicza S ar; Rynek. 
Goście mile widziani Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. polsko katoL 
Terminatorów pod wezw. św. Alojzego w Po­
znaniu odbędzie się w niedzielę 29. bm. o pół 
do 5. w domu św. Józefa. Na porządku obrad 
wykład oraz inne ważne sprawy. O liczny udział 
tak członków, jak gości uprasza

Zarząd.
— Zebranie Wydziału pań Tow. Pielgrzym 

odbędzie się w niedzielę 29. b. m. o godz. 6. 
wieczorem na sali dominikańskiej. O liczny udział 
członków, jak i gości uprasza Zarząd.

— Wycieczka oddziału koławników Sokoła 
poznańskiego odbędzie się w niedzielę 29. b. m. 
o godz. 6. rano do St. Domingo; punkt zborny 
Stary Rynek. Po południu o godz. 3. wspólne 
odfotografowanie w atelier Rubens, plac Wilhel­
mowski 3.; następnie wycieczka, połączona z grą 
w pięstówkę. Czołem! Zarząd.

— Jeżyce. Zwyczajne zebranie Tow. 
Przemysłowców w Jeżycach odbędzie się w 
przyszły poniedziałek 30. b. m. o pół do 9. wie­
czorem w lokalu Towarzystwa u p. Marcinkow­
skiego. Na porządku dziennym dalszy ciąg wy­
kłada członka Zarządu Związkowego. Szan. człon­
ków prosi o liczna i punktualne przybycie

Zarząd.

Z naszych czasopism.
— Przemysłowca nr. 39. zawiera: Od Ad­

ministracji. — Dlaczego powinniśmy popierać 
Przemysłowca. — Zjazd okręgowy Towarzystw 
Przemysłowych. — Zjazd Towarzystw Przemysło­
wych okręgu poznańsko-północnego. — Zjazd de­
legatów przemysłowych w Bydgoszczy. — Abo­
nament przymusowy. — Dawne cechy i sprawa 
uczniów. — Najważniejsze kwestje w rzemiośle 
a organizacje okręgowe. — Zjazd Towarzystw 
Przemysłowych okręga krotoszyńskiego. — Rze­
miosło i zbyt wyrobów. —- Nowe przepisy doty­
czące kobiet — O wychowaniu dzieci — Wyrób 
obuwia w Królestwie — Poradnik zdrowia. — 
Szkodliwy wpływ wódki, wina i piwa na zdrowie.
— Rozmaitości. — Tanie wydawnictwa. — Ogło­
szenie.

— Bachu chrzeicijańsko-społecznego nr. 
24. tr8Śó : Od Redakcji : Pierwsze pięciolecie 
Ruchu. Ks. Dr. K. Zimmermann: Z okazji kur­
sów socjalnych, odbytych w Warszawie 26. do 30. 
sierpnia r. b. S. P. K. : Kwestja socjalna na 
wiecu katolickich Niemiec w Wyrcbnrgu. K. 
Holeksa : Uwagi o chrześcijańskim ruchu robo­
tniczym w Galicji i Księstwie Cieszyńskiem, — 
Ks. I Czechowski: Zarys historyczny Związku 
kobiet pracujących w W. Ks. Poznańskiem. — 
Ks. Cieplucha : Nowy stan średni W sprawie za­
bezpieczenia urzędników prywatnych (Dokończenie.}
— Rncb ekonomiczno społeczny. Towarzystwo za­
wodowe księży archidyjecezji gnieźnieńskiej i po­
znańskiej. — Kursa praktyczne dla ożywienia 
i uregulowania pracy katolicko-społecznej w dye- 
cezji przemyskiej. — Lecznica dla alkoholików w 
Gościejewie. — Strejki w Niemczech roku 1906.
— Statystyka nieszczęśliwych przypadków w 
przemyśle. — O wysokości płacy robotników w 
Niemczech. — Z ruchu kobiecego: Szkoła Ochrc- 
niarek w Warszawie. — Fakultet medyczny dla 
kobiet. — Z ruchu socjalistycznego: Z obozu so­
cjalistycznego w Królestwie Polakiem. — Socjali­
styczny związek zawodowy przemysłu włóknistego 
w Anstrji. — Socjalna obrona prawna: Czy pra­
codawca może robotnikowi wypowiedzieć miejsce, 
gdy, tenże się wzdryga na życzenie pracodawcy 
wystąpić z organizacji zawodowej? — Wiadomości 
literackie: Ks. Biederlak T. J., prof uniw. greg. 
w Rzymie: Kwestja społeczna.

Pielgrzymka polska do Jerozolimy.
Z Jaffy pisze pewien uczestnik pielgrzymki 

polskiej do Słowa Polskiego:
W Molo San Carlo oczekiwał nas austrjacki 

parowiec .Tyrol“, przygotowany do podróży. Okręt 
przyozdobiono na nasze przyjęcie setkami różno­
kolorowych chorągwi, które wiatr rwie i nimi 
szeleści. Na tyle okrętu, jak zawsze, flaga au- 
stryjacka, lecz ze szczytu środkowego masztu po­
wiewa niespokojna na wietrze flaga Jernzalemu, 
dostojna i poważna: krzyż wielki, czerwony na 
białem pola, który w ramionach ma, jak gwiazdy, 
cztery krzyże mniejsze.

Jest nas pięciuset, przejętych przeczuciem 
wrażeń, ku którym płyniemy, rozciekawionyob 
tym, co nas otacza i tym, co njrzeć mamy na 
długiej naszej drodze. Wzruszenie to falą nam 
z piersi bucha, kiedy okręt odbił z przystani, a 
pięciuset pielgrzymów zaśpiewało .Serdeczna matko, 
opiekunko ludzi*, opiekunko podróżnych i piel­
grzymów...



Jnź okręt na pełnam morzu; a za chwil 
kilka ustawiono już ołtarz na pokładzie i rozpo­
czyna się cicha msza św. przy dźwiękach fishar­
moniom, msza zupełnie, jakby w polskim kościół­
ku, bo dokoła ołtarza rozmodlone poczciwe polskie 
twarze. Wszyscy na kolanach, w jakimś dziwnym 
skupieniu.

Lecz oto wszedł na ambonę ksiądz Pawlicki 
i mówić począł: .Wygnańcy my, urodzeni w nie 
woli, okuci w powiciu* jedzietny serca niosąc, aby 
ból serc złożyć u grobu tego, który nie miał, 
gdzieby głowę skłonił...

Obczyzna i szum spienionego morsa, tysiąc 
westchnień i wzruszeń, długo utrzymywanych na 
wodzy, rzuca się teraz falą z piersi ludzkich i 
oto łzy się wszystkim zakręciły w oczach, aż 
kilku uderzyło w głośny płacz. Włoska załoga, 
kapitanowie okrętu patrzą zdumieni; nie mogą 
pojąć, co się stało tym ludziom. Pytają mnie o 
powód. Tłumaczę poczciwym włochom, że to 
słowa kaznodzieji, które o ojczyźnie mówiły, wzbu­
dziły to wzruszenie, gorące i nietajone. Włosi 
patrzą teraz na wszystkich serdecznie i ze czcią. 
Żaden z nich pewnie w życiu jeszcze tak może 
nie płakał.

Pielgrzymka zebrała na jednym pokładzie 
polaków ze wszystkich krańców Polski. Wiedzie 
ją ks. gwardian O. Kamil Manik z Krakowa; 
kierownikiem jej technicznym jest O. Melchior 
Lechner, Franciszkanin wiedeński, wspaniały sta­
rzec, któremu na piersi zwisła wspaniała srebrna 
broda.

Są tu tedy na pokładzie polacy ze Slązka, 
których się poznaie po wygolonych starannie twa­
rzach i po słabej polszczyźnie, w której tylko 
końcówki przypominają mowę polską; są górale 
z pod Sącza; są z głębi Rosji, są z Irflant; jest 
ktoś nawet z Mandżurji. Żmudź święta reprezen­
towana licznie; wiedzie żmudzinów czterech księży: 
Dobryłło z Wołkowyszki, Laurynajtys, Staniulis 
i Paulanis.

Morze spokojne; pogoda rozpięła się nad 
■statkiem naszym prześliczna; na niebie ani 
chmurki jednej, jak okiem sięgnąć. Prawie wszyscy 
zdrowi; twarda polska natura nie uległa morzu. 
Oo dnia kilka mszy św. odprawia się na pokła­
dzie; wspaniała jest msza o godz. 10. rano, kiedy 

-śpiewom kapłana towarzyszy huk morskich dział, 
niesiony daleko, gdzieś tam, gdzie się niebo 
w objęcia morzu rzuca.

A wieczorem pokład się roi. Patrzymy na 
te cudne zachody słoneczne, których wymarzyć 
sobie nie morze ten, kto ich nie oglądał. Słońce, 
jak kula czerwona, coraz bliżej krwawych od jego 
■blasku fal, aż tknie ich brzegiej, krwawiącej 
ogniem tarczy. W fali drugie w tej chwili od­
biło się słońce, tak, że czerwona jego kula sta­
nęła jakby na złotym postumencie. Morze od 
zachodu barwi się przecudnym, lśniącym seledy 
nem, a na seledynie tym wiją się drżące blaski 
amarantowe. Wreszcie kula czerwona zanurza się 
w morze i teraz mamy chwilę najwspanialszą. 
Nagle okręt cały jakby w ogniu, maszty i 
wszystko wygląda jakby żarzący się węgiel, mie­
nią się brylanty w koronie jej, ołtarze na pokła­

dzie palą się światłem czerwonym. W powietrzu 
unosi się woń kadzideł i pieśń pielgrzymów, klę­
czących u stóp kapłana, błogosławiącego św. Sa­
kramentem, wyrywa się potężny hymn uwielbienia 
„Święty, święty, święty“.

Słońce zapadło, niebo od zachodu czerwone, 
potem różowe, morze teraz ciemno-zielone, potem 
wszystko przechodzi w fjolet, ciemnieje, misteijum 
zachodu skończone. Na okręcie naszym, w tym 
kościele płynącym, modły cichną. Idziemy na 
wieczerzę. A potem wchodzi na pokład serdeczna 
i miła wesołość. Ktoś gra na pjaninie, lub okrę­
towa kapela rozpoczyna koncert. Kiedy ta uci­
chnie, gdzieś z kąta pokładu zrywa się prześli­
czna: „O, santa LuciaTo chór marynarzy 
śpiewa modlitwę swoją. Podróż taka schodzi nam 
niezmiernie miło; aż dnia jednego o godzinie pią­
tej rano ogłaszają nam, źeśmy przybyli do Jsffy. 
I przybyliśmy i nie przybyli, wiedzieć bowiem 
trzeba, że port w Jaffie jest ogromnie dla stat­
ków niebezpieczny ze względu na całe łańcuchy 
skał, sterczących w morzu. Statki stają więc o 
3 kim. od lądu, a lądowanie odbywa się za po­
mocą łodzi. Od Jaffy „ćma się wysuwa świecą­
cych łodzi“ To łodzie arabów, najlepszych chyba 
żeglarzy świata; chwil kilka, a już arabowie z nie­
zwyczajną kocią zręcznością pną się po linach, 
i na pokład nasz wpada różnobarwny tłum w fe­
zach i zawojach, bajecznie cały kolorowy.

Już pomost spuszczony i arabowie z okrzy­
kiem „jałla! jałłachim“ sprowadzają pielgrzymów 
po schodach pomostu. Panie boją się schodzić, lecz 
nawet na okrzyk nie ma czasu, bo chwytają jedną 
pe drugiej i rzucają dosłownie stojącemu w łodzi 
arabowi. Ten zręcznie chwyta ofiarę i z nadzwy­
czajną ...arabską gracją, ale bardzo stanowczo, sa­
dza ją w łodzi. Historja z wysiadaniem na ląd 
równie tragiczna, jak było wsiadanie do łodzi. Ze 
zbójeckim potwornym wrzaskiem rzucają sobie 
arabowie podróżnych jak piłki. A wrzeszczą, jak­
by ich ze skóry obdzierano, ale nie ze złości, 
tylko — ze zwyczaju.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 27. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Listonosz Ernest Thom z Ja­

dwigą Schulze. Murarz Robert Häusler z Ma- 
rjanną Przybylską. Brunon Roloff z Anną Htl- 
gendoif. Rob. Paweł Klein z Joanną Will. Mu­
rarz Ignacy Pięta z Katarzyną Łukaszewską.

Śluby: Ceglarz Stefan Toliński z Magda­
leną Półrolniczak.

Urodzenia. Syna: Nadinżynier Oton Schlü­
ter. Krawiec Wincenty Sibilski. Kupiec Jan 
Kalinowski. Palacz Ernest Kaldenbach. Maszy­
nista Andrzej Stróżniak. Ślusarz Paweł Barufke. 
Robotnik Jakób Leer. Instalator Marcin Prałat. 
Kupiec Leon Maschler. Stolarz Maksymiljan 
Richter.

Córkę: Architek Rudolf Timm. Książkowy 
Franciszek Schulz. /Mistrz krawiecki Zygmunt 
Jarosławski. Policjant Adolf Schulz.

Zmarli: Stanisława Bankiewicz 2 lata 6 
mieś. 7 dnu Wilhelm Hermann 58 lat Karól 
Reimisz 78 lat Marianna Teodozja Domoracka 
z domu Kamińska 56 lat Augustyn Marquardt 
63 lat Aniela Ratajczak 3 mieś. 5 dnu

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Reforma sądownictwa.

Berlin, 28. września. Zapowiedziany pro­
jekt reformy procesu przed sądem 
okręgowym ma być w styczniu przedłożony 
parlamentowi. Wprawdzie rada związkowa musi 
jeszcze projekt ten potwierdzić, ale już dziś ucho­
dzi za pewne, że kompetencja sądów 
okręgowych zostanie podwyższona 
do 800 mk. Apelacje będą tylko dopu­
szczone, jeżeli przedmiot procesu ma 
wartość ponad 50 marek.

Maroko.
Paryż, 28. września. (TBW.) Zdaniem 

prasy tutejszej, ma ambasador francuski Regnault 
przypomnieć sułtanowi Abdulowi Asizowi w Ra­
bacie o licznych zażaleniach francuskich, za które 
dotychczas mimo przedstawień nie udzielono je­
szcze zadosyćuczynienia. Regnault ma stanowczo 
żądać satysfakcji. Matin zapowiada gruntowne 
zmiany w najbliższym otoczeniu sułtana.

Ugoda austro-węgierska.
Budapeszt, 28. września. (TBW.) Hr 

Apponyi poruszył w swojej mowie wczorajszej o 
przyszłości stronnictwa niezawisłości także ugodę 
austro-węgierską. Hrabia wywodził, że sprawie­
dliwa ugoda jest zarówno pożądaną dla Austrji i 
dla Węgier. Dła żadnego z obu państw nie jest 
jednak tak niezbędnie konieczną, źe należałoby 
okupić ją za każdą cenę i że Węgry musiałyby 
po prostu skapitulować. Przy otwarciu parla­
mentu rząd udzieli opinji publicznej dostatecznych 
wyjaśnień co do obecnego położenia.

Losy księżniczki Moniki.
Florencja, 28. września. (TBW.) Była hr. 

Montignoso, a obecnie p. Toselli przybyła dziś 
rano ze swoim mężem i małą księżniczką Moniką 
z Medjolanu do Florencji i pojechała dalej do 
Fiesole.

Urzędowe notowanie polioyi miejsoowej.

dnia 27. września o 8.
c°

rano.
O

Za
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
śledn.

średm«»
ceny

Borkum pogoda 13 Sztokholm mgła 7 1
Hamburg dżdżysto 11 Haparanda pogoda 0 Pszenica < naWż- 22 - 21 40 21- ) 21 28
Świnoujście pogoda 13 Petersburg zachm. 8 { najniż. — — 21 20 20,80
Kłajpeda pogoda 7 Ryga zachm. 3 Żyto < najwyz. 20 — 19 20 I860 ) 13 na
Akwizgraa pogoda 15 Wilno zachm. 10 (najniż. 80 19 1840
Berlin pogoda 13 Wiedeń dżdżysto 3 Jęczmień ) nałw-vz' — — 16 40 15150 ) 15 88
Drezno pogoda 6 Tryeat pogoda 17 9 (najniż. — — 16 — 15'40
Wrocław pogoda 11 Zurych mgła 9 Owies na>7z- 18 - 17 — 1650 ) 17 88
Bydgoszcz pogoda 11 Lwów pogoda 10 ( naimz. 17 80 — — —1—
Aberdeen mgła 12 Paryż pogoda 18 Słoma prosta , . 5,06—4,00
Kopenhaga mgła 9 Rzym pogoda 16 Siano , , . , . « 8,CO - 6,00

— * Spis wygranych na leterji wystawy 
ogrodniczej w Poznaniu.

Główne wygrane:
Losu nr. 11087 pierwsza główna wygrana,

4085 druga, 5063 trzecia, 2414 czwarta, 2996 
piąta, 9478 szósta główna wygrana.

4 wygrane, każda wartości 25 mk.: 
na numery 10 256, 5286, 7521 i 2052.
40 wygranych, k aźd a w artości 5 mk.: 
na numery:
548 580 896 1078 1153 1426 1536 1974 2949 3261 3515 
4654 4679 4927 4928 5221 5316 6303 6776 684t 7104 
7171 7197 7705 7809 7974 8108 8143 8708 8831 9365 
9598 9698 10034 10715 11015 11426 11432 11472 11907 
350 wygranych, każda wartości 3 m.:
17 38 90 91 112 121 138 166 192 229 244 259 318 
361 378 417 463 516 553 592 615 689 676 759 776 
802 889 859 928 969 983 997 1028 1032 1038 1054 
1121 1130 1212 1217 1283 1357 1398 1399 1449 1484 
1491 1493 1494 1523 1583 1581 1582 1597 1644 1654 
1662 1780 1832 1844 1851 1859 1871 1893 1926 1942 
1996 2024 2631 2034 2070 2075 2076 2081 2127 2140 
2142 2192 2249 2266 2270 2854 2391 2448 2467 2480 
2481 2502 2514 2528 2558 2663 2702 2738 2817 2834 
2845 2903 2904 2915 2929 2970 3025 3046 3052 3122 
3176 3217 3251 3273 3415 3420 3440 3448 3451 3505 
8587 3599 3648 3736 3968 4020 4060 4067 4084 4107 
4138 4173 4229 4295 4414 4516 4589 4608 4612 4623 
4651 4686 4718 4731 4772 4824 4848 4883 4885 4887 
4904 5064 5056 5077 5112 5165 5213 5252 5261 5264 
5268 5271 5293 5319 5856 5381 5394 5895 5399 5445 
5483 5494 5511 5532 5600 5610 5617 5651 5694 5696 
5748 5757 5761 5763 5780 5827 5948 5971 5985 6039 
6055 6096 6117 6214 6384 6401 6444 6457 6473 6503 
6510 6524 6536 6552 6642 6743 6751 6768 6769 6786 
6815 6859 6948 6979 6989 6997 7041 7069 7071 7113 
7155 7217 7224 7304 7355 7372 7389 7396 7412 7443 
7464 7498 7600 7655 7710 7730 7806 7850 7884 7886 
7896 7959 7978 8081 8050 8094 8135 8149 8151 8166 
8181 8185 8202 8234 8291 8292 8844 8392 8622 8640 
8647 8772 8829 8889 8955 8956 8987 9061 9097 9129 
9178 9190 9206 9264 9268 9284 9292 9294 9303 9330 
9332 9404 9490 9505 9543 9561 9577 9702 9709 9730 
9746 9785 9786 9881 9912 9934 9939 9952 9984 10031 
10036 10041 10107 10115 10190 10225 10264 10275 
10279 10305 10857 10386 10389 10411 10423 10442 
10549 10734 10790 10821 10873 10905 11084 11121 
11157 11163 11203 112>4 11284 11300 11311 11382 
11500 11556 11607 11614 11619 11664 11667 11671 
11673 11710 11717 11831 11841 11898 11910 11912 
11915 11923 11961 11978. 6718

Po wygrane przedmioty zgłaszać się trzeba 
najpóźniej do 2. października w domu na św. 
Marcinie nr. 37. pierwsze piętro

Targ na zboże.
FesnnAi dnia 27. września 1807,

paplerśu wartakciswyeli
na giełdzie berlińskiej.

Groch do gotow. biały spok. 
„ na paszę spok. , . .
„ Wiktoija spok. . . .

Łubin żółty bez interesu . . 
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie......................
Kukurydza spokojnie. . .

17,00—19,09—20,00 
00,00-15,00-16.50 
19,00—21,00—23,50 

. 9,00-13,00-14.00 
. 0,00-10,00-11.00 

18,75-14,25—14,75 
00,00-16,00—16,50

Targ na zboże.
PttsnwA, dnia 23, września 1907.

Katowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) .........................  229,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 195,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 176,— 
Owies (dobry)......................... , 170,—

Tendencja: spokojna.

Targ na bydło.
Berlin, dnia 28. września 1907 

Miejska rzezalnia, — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji
Nasprzedaż wystawiono:

4713 sztuk bydła rogatego 
1456 „ cieląt

12175 „ owiec
13484 „ świń

Płacono za centnar wagi mięsa:

Woły:
a) pełnomięane, utuczone, najprzed­

niejsze, najw. 7-letnie . 81—84 at
b) młodsze mięsiste, nieutuczone

i starsze utuczone . . . 72—76 mk.
c) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 64—68 mk.
d) mało pasione każdego wieku . . 59—62 mk

Buhaje.

Objaśnienia : p=popyt; d=podaż; z=zapłaoono ; 
n=nieco; ulł=ultimo.

28.
chwiejna 

5‘/4
85.20 

216,80
84,40 
94,10 
84,40 
90,- 
80,70
98.90
90.90 

100,50
93.50
98.20
82.75 
98,20
91.75
82.75
99.50 
91,60
95.50 
90,90

Tendencja:
Oyskonło prywatne.........................
Korony , ......................................
łRnble ...................................................
8% niemiecka pożyczka państw. 
31!,,>IO pruskie konsole....................

poznańska pożyczka prow.
, 1895

4% , poż. miejska 1906
-3%% poan. poż, miej. 1894—1903 
4% pozn. listy zast. ser. VI—X. 

‘ . XI—XVII
. . aerya D
. . . A,
. • » E.

W*
■® ft)
4%
*/,%
4%

«7*
4/o

rentowe

C.
B.

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . ,
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902

1905
4% serbska renta..........................
Tureckie losy...............................

węgierska renta w koronach 
4*/jo/o polskie listy zastawne 
.Akcje berlińskiej kolei elektr.

. poznańskiej kolei elektr,
„ austr.-węg. kolei państ ult, 
» lombardy
. Baltimore and Ohio 
, Canada Pacific , .

«4°/a St. Louis 8t Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow, transp. 

, półn.-niem. Lloyda .
. berlińsk. tow. handl.
. banka darmstackiego
, , niemieckiego,
. , dyskontowego
» , drezdeńskiego
» półn.-niem. zakładu kredyt.

«, anstryack. zakładu kred, ult, 
. banku wach, dla handl. i prz. 
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
.. browaru Huggera , 
t, ogólnego tow. elektr.
. tow. wyrobu drzewa Bendixa 

... tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ bochumsk. lejami stali ,
. „hem. fabr. MUcha . . . 

cukrowni w Wschowie , 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . , ,

.. tow. młyn. Hermanna. .
,a kopalni Hohenlohe . . ,
,4 Laurahuty.........................
„ górnośląskiego przem. żelaz. 
. fabr, masz. Orenstein, Koppel 
„ tow, wyr. cement, w Opolu,
, poznańskiej sprytowni . ,
» kopalni soli w Inowrocławiu 
. tow. chem. Union . .
. cukrowni w Kruiwioy 

Korsy o gods. 8.
Akcja austryackiego zakładu kred. 

. banku niemieckiego . ,

. , dyskontowego

. Laurahaty .....
Tsndansfs

ult.

ult

78,20
92,90
79.60

145.50
87*50

175,—
157,—
142 —
30.60
92,25

160,40
76.50

129.20
113.20
157.50
129.25
232.10 
174, -
143 25
117.60 
203,— 
118,—
129.60
137.25
195.10
94,-

218,-
212.75
240.25 
145,— 
206,—
208.10

93.10
185 50
228.75
106.75 
196,7-1
171.50 
844,—

80,25 
2C0, -
235.50

199,— 
223 50 
168 30
218.76 
spok.

27.
słaba.

5%
85.20

216,55
84,25
94.20
84.25 
90 — 
80,60
98.90 
90,80

100.40
93.20
98.20 
82,50 
98,20 
91,60
82.50
99.50
91.60 
95,40
90.90
87.50 
78-
92.90 
79.30

145.80 
92,70 
87,50

173.50

141*60
30.25
93.25

162,10
76.60

123.90 
113,20
157.75
128.75
231.75 
174,— 
143,70
117.50
201.90
118.25
129.50
136.80
197.40
94,

218-
213.25 
240,—
145.76 
206.30
203.90

93,10
186-
228.75 
108,-
198.50
173.40 
842,-
80,25

236^80

197,00
221,
166,10
218.75 
spoić

Poznań, dnia 28. września 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

Pszenica , , ,
Zyto.....................
Jęczmień , , . 
Owies ....

22,60
19.20
17.20 
16,80

22,10
18,50
16,20
16,20

21,40
17,90
15,20
15,80

Bydgoszcz, dnia 27. września 1907. 
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica nom...................  000—221 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not 

Żvto (••••; dobre, zdrowe
7 ( (najmn. 121 f.) — 192 mk.

( lżejszy gat, porośn. i stęchły 166—185 mk.
Jęczmień^ dla ^Jnarzy.................... 150-156 mk.

5 ( „ browarów...................... 156—160 mk.
Groch < na pa9z?.............................. 168—180 mk,

( do gotowania.................... 000—000 mk.
Owies .......................... 155—165 mk.

( najpiękniejszy....................wyżej noto w,

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. , . . 20,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 27,80—29,80—81,80
Siemię konopne..............................  28,00—26,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląski« mocniej , . 14,25—14,75

u u obce, stele.....................14,00—14,25
„ lniane szlązkie 15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie......................... 14,50 15,00
„ palmowa spok...................................... 14,00—14,50

Nasiona konioayny.
Koniczyna czerwona spok., , . 40,00—55,00—68,00 

„ biała spokojnie , . 25,00—44,00—60,00
„ szwedzka stale . , , 40,00—45,00—50,00

Tymotka bez int, 22,00—26,00—30,00
Seradelą bez interesu 8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie. ....... 17,00—19.00
Pszenneotręby . ............................ 12.75—13.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,60—1,80 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,00 
M ą c z k a kartoflana przednia . . . 00,00—22,50
Siano................................................................. 3,70—4,00
S ł o m a za 800 kg....................................... 32,00—35,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stele,.......................... 31,75—32,25
Z y t n i a piękna, stale,.......................... 30,25—30,50
Mąka do pieczenia domowego .... 29,50-30,00 
Żytnia mąka na paszę..............................14,26—14,50

Wrostasr, dnia 27. września 1907. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

a) pełnomięsne, najprzedniejsze . . 71—74 mk,
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 66—69 mk.
c) mało pasione.................................... 59—82 mk,

Cielęta:

a) najwyborowsze cielęta utuczone
mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca............................... 85-83 mk..

b) średnie cielęta utuczane i dobre
cielęta od cyca .... 79—83 mk.

c) poślednie cielęta od cyca . . . 60—70 mk.
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 52—58 mk 

Owce.

Barlin, 28. września 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąo Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... * 1 1~ i
Luty. , , 
Marzec . .
Kwiecień , 
Maj . . . 
Czerwiec . 
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień .

221,50
221,50

222*50

206,-
202,75

198*75

171,50

174,-

165,-

157 50

si­
sólo
76*90

Osłabienie, jakie wczoraj nastąpiło w koiicu w 
Ameryce Północnej, wywarło na razie na tendencją 
tutejszą lekki nacisk. Trudności w załatwieniu po­
kryć na wrzesień podniosły jednak cenę żyta na 
miesiąc bieżący w znacznej mierze. Pszenica tylko 
mało się zmieniła. Owies stały. Olei rzepny spo­
kojny ale stały i cokolwiek lepiej płatny. Powietrze : 
pięknie.

Wroołow, dnia 27. września 1907, 

Kołowania prywatne.
Pszenica biała spok. , . . 21,80—22,80—23,40

„ żółta stale..................... 21,80-22,70-23,30
Zyto spokojniej...... 17,40—19,20- 20,10
Jęczmień dla browarów spok, 15 80—17.20—17,70
Jęczmień stale........l<50 -16.00—15,50
Owi«» «»ok,.............17.40—17.80—18.20

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego posiedli.
najw. najn. najw. nai n. na, W. na n.

Pszenica biała 23 40 22(40 2230 21 90 21 80 20 90
„ żółta 23 30 2230 22I2O 21 80 21 70 20 80

Zyto .... 20 10 19110 1900 18 10 18 00 16 60
Jęczmień , . 15 30 15 10 15 00 14 70 14 60 14 30

„ dla bro w. 17 50 1700 16 90 16 50 — — — _
Owies.... 18 20 1780 17170 17 50 17 40 17 00
Groch Wiktorja 23 50 2230 21 50 20 50 19 50 18 50

„ mały. . 20 00 1950 19 30 17 30 16 00 15 8C
Rzep .... 31 80 —1— 2980 — - 27 80 -

Targ na cukier.
Mtagdaburg, 28. września 1907.

a) jagnięta utuczone i młodsze
skopy utuczone .... 85—87 mk.

b) starsze skopy utuczone .... 75—78 mk.
c) średniopasioneskopyiowce(braki)62—66 mk,
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)..................... 30—49 mk.

Świnie.
za centnar włącznie 20% tary

a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy
i krzyżowane...................... 00 — 60 mk.

b) mięsite.............................................  56—59 mk.
c) małorosłe .........................................51—55 mk.
d) maciory 00—54 mk.

Surowiec prd. I. 88 proc, (baz worka)
„ prd. II. 76 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)

MeJi» ( „ „ )
Tendencja: spok.

Cukier surowy I. produkt transito franka na statek 
w Hamburgu.

9.40—9,45
0,00-0,00

19,75-00,00

19,62%
19,00

Na miesiąc Popyt Podaż

wrzesień ł “ ■ 1
październik 19,50 19,60
pażds.-grudsień 19,50 19,55
styczeń-marzeo 19,85 19,90

20,15 20,20
sierpień 20,45 20 50

Tendencja: spok.

Targ bydlęcy powolny, nie wszystko sprzedano. 
Najlepiej popłacały opasy. Targ cielęcy miał również 
przebieg powolny i rynku nie uprzątnięto. U owiec 
było spokojnie, część pozostała niesprzedaną. Targ 
świński rozpoczął się spokojnie, miał przebieg ocię­
żały i rynku nie uprzątnięto. Wyborowe okazy pła­
cono ponad notowania.

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 28. września 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

wrzesień . _ 27,5»
wrzesień-październik . — 27,50
październik-listopad . — 27,50

Tendencja: spok.



Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

IDład. Mayera.
8WF 1000 sztuk "W®
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
W Wspaniały wybór 
złotej Mżnterjl I pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1814.

Chorągwie, baldachimy, 
ornaty, kapy, stuły.

Ołtarzyki. Lichtarze, 
pająki, wieczne lampy, 

krzyże, latarki etc. 
Obrazy do ołtarzy, do cho­
rągwi itp. Figury świę­
tych Pańskich z terracoty, 
drzewa i masy. Figury do 
grobów wielkopiątkowych. 
Stacje malowane na płót­
nie i blasze, oraz stacje 
z masy i olejodrukowane. 
Specjalność: Groby wiel­
kopiątkowe, budowa­
nie ołtarzy, ambon, 
chrzcielnic etc,, poly- 
cbromowanle kościo­
łów, odnowienie ołta­
rzy etc. wykonuje i poleca 

ZAKŁAD
artystyczno-kościelny

A. Szymańskiego w Pleszewie
założony 1886. roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

»•••9999999999O0000900090B0OO00O00

Sobecki & Wrzesiński
Poznań.

Fabryka ogniotrwałych tektur na dachy 
1 przetworów smołoweowych.

Przedsiębiorstwo asfaltowe.
Kantor: ul. Berlińska 20. 

Fabryka w Głównie pod Poznaniem, i
Związek telefoniczny nr. 250.

Wykonuje pokrycia dachów tekturą ogniotrwałą (papą)
podług wszelkich systemów.

SpecjalnośćPaPflWE dachy podwójne, dachy holcemen- - - - - - - - - - - - .. ioWE> rEnawaCje j reperacje uszkodzonych
dachów papowych.

Posadzki asfaltowe. Izolacje asfaltowe.
Poleca

Impregnowane podkładki pod dachówką, 
karbolineum, wszelkie preparaty do konser­

wowania dachów papowych.
Ó900000000000000000000000000000000—O—

Kasa oszczędności
jonitu Kolniezo-Przemysłowego

SwUeckl Potocki I Sp.
przyjma.j ua oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pól proc, wedle

Polecam się do dostawy

chudego bydła
< do tuczu

także

— umowy.

Techniłt
starszy budowniczy potrzebny 
zaraz na stałe. Zgłosz. pod nr. 
985. do Eksp. Kurjera.

technik
jako 3-ci doskonały w oblicza­
niu ukończ, budowli znajdzie 
w mojem biurze posadę.

Czesław Leitgeber,
budowniczy

Poznań, plac-Wilhelmowski 17.

2 uczni
tutejszych szkół z dobrej ro­
dziny przyjmę pod sumienną 
opiekę na stancją.

Szulc
Wiedeńska 8. I. p. na lewo.

Bez konkurencji
jedyny 1 najwlększ. polski zakład

damsko-tryzjerski
poleca wszelkie jakiekolwiek bądź

wyroby włosów
w najlepszem wykonaniu jako to :

Warkocze od 2 do 20 mk., pernczki do modnego 
czesania się, 1 dla rzadklcb włosów od 4 mk. 
przedziałki dla starszych pań od 5 mk. etc. cze­
sanie 75 ten. mycie Champoing 1 M. jedynie n

St. Wenzlik,
fryzjer damski i perukarz

premjowany najwyższemi nagrodami w Paryżu 
M (3aF w r- 1802, w Londynie w r. 1904.

Poznań, ulica Wilhelmowaka 19. "W8
obok składu p. Michalskiego.

Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na nazwi­
sko i numer domu.

P. S. Zamówienia z prowincji, po przesianiu próbki 
włosów wyczesanych, wykonujemy odwrotną pocztą. Własne 
wyczesane włosy mogą być wypracowane.

Ilustrowane cenniki na żądanie darmo i franko.

ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsklcb t konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowanła 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia

Itd.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

IV kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kotodzieji, pieco= 

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtllkatOTÓW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Fiija: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Telefon 1921.
J. Chelmikowski, Poznań (Posen).

rozpłodowego
z Bawarii, Oldenburgjl, Badenii, 
Wschodniej fryzyjskiej I tutejszej 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła
» jagniąt i świń. >>
J. C abański

Handel bydła w Swarzędza.

Kartofle
do natychmiastowego, lab pó­
źniejszego odbioru, knpnje

IW. Cohn
Rawicz.

Posiadłość
na której od roku 1882 skład? 
kolonjalny prowadzono, jest z 
powodu zmiany stosunków bar­
dzo tanio na sprzedaż. Posia­
dłość ta nadaje się do każdego 
przedsiębiorstwa, szczególniej 
na cukiernią i kawiarnią, któ­
rej brak w tej okolicy Zgło­
szenia pod lit. G. B. 804 upra­
sza się nadsyłać do Eksped.. 
Kurjera Pozn.

Telefon 1712. Telefon 1712.

>»
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Bank Ziemski
towarzystwo akcyjne w Poznaniu

poleca
plerwszomlejscowe, pięcioprocentowe

hipoteki
na dworostwach i wiejskich osadach

5•e

przyjmuje
na procent kapitały 1 drobne oszczędności

płacąc obecnie
za rocznem wypowiedzeniem
„ pólrocznem „
„ kwartalnem „
„ sześciotygodniowem „
na zażądanie
Przesyłki pocztą adresować należy tylko :

Bank Ziemski, Posen
Liczba telefonu 1179.

5%

¿’/A
<°/o
31/3%

as
fto
$

©
©

Gustowne i tanie

kapelusze damskie

Wina górno«węgiersbie
(tokajhegyaljaskie)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ­
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaitszych, rzeczywiście 
naturalnych odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji;

białe i czerwone bordoskie 
i burgundzkie,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa­
jące zachwalane inne, znakomicie odleżałe na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach ;

reńskie i mozelskie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań­
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako też i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. A. Januchowski S Ul. SalłiowsM

łrartowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

Wina me konkurencją co do cen 
z wszystkimi dostawcami 1 pozamiejcowemi, 
w Jakości przewyższają takowych; proszę 
się przekonać o tern przez zażądanie opróh- 
kowanych ofert. ——

Magazyn mebli
I. Krąkawski

mistrz stolarski
i, ul. Podgórna B.

poleca Szanownej Publiczności

ebłe
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własne] 
pracowni.

Kompletne wyprawy Jak i 
pojedyńcze sztoki, oraz me­
ble wyściełane, marmury 1 
lnstra po najtańszych cenacb

Antoni Rosc
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek
Wielki wybór

linoleum i rozet
ukarnia, Litografa

tapet, li
Drukar

Kartofle
fabryczne

kupuje z każdej stacji i prosi 
o oferty z próbą 10 funtową..

8. HozakowsKi
Toruń-Thorn.

ca 1000 mórg, położona tuż 
obok wielkiej wsi polskiej, na 
granicy Prus Zachodnich i W. 
Księstwa Poznańskiego, skła­
dająca się przeważnie z dosko­
nałego gruntu, nadającego się 
przeważnie pod uprawę czer­
wonej koniczyny, oraz najlep­
szych łąk, z budynkami w do­
brym stanie, bydłem I-szej kla­
sy, dużym zbiorem żniwnym, 
jest na sprzedaż za 345 000 mk. 
przy wpłacie ('.j-ciej. Zgłosze­
nia uprasza się nadsyłać pod 
nr. 978 do Eksped. Kurjera 
Poznańskiego.

Dobrze

umebl. pokój
ewent. z salon kiom jest od 
1. pażdz. do wynajęcia
U). Garbary 48i. p- na prawo*.

szale balowe $ koronkowe, paski, 
fartuszki, kapotki dziecinne, żaboty, 

krawaty, kołnierzyki damskie i parasole ’
poleca

5. Stęezniewski
dotychczas w domu Banku Przemysł.,

teraz Stary Rynek 70, narożnik ulicy Nowej,

‘ Skład gotowych krat
z kutego żelaza własnej roboty

na jeden, dwa lub więcej grobów.
Kraty do Bożych mąk. Krzyże i t, d.
Nadto wielki wybór pomników i płyt szklanych po 

cenach przystępnych.

Stanisław Brzozowski
mistrz ślusarski, fabryka dla budowli krat.

Poznań, Wielkie Garbary nr. 45.

Z powodu powiększenia dobrze prosperującego 
kolonjal. interesu połączonego z winiarnią 
i restauracją poszukuje się zaraz

wspólnika,
Polaka z gotówką

8 do 10,000 Mk.
Łask, zgł. proszę do Eksp. Kurjera pod nr. 975.

‘Darmo
i franko

•trźyraa każdy mój polski cennik t&. 
wierający 4000 llustrocyl.

Każdy rodak zdumieje, gdy mój cennite* 
Zobaczy i niskie ceny przeczyta nt. 
zegarki kieszonkowe, regulatory, bu­
dziki, łańcuszki złote, srebrne i nik­
lowe, biżuteryą złotą i Srebrną, in-- 
atrumenta muzyczne, wyroby skórzane,; 
«talowe, kuchenne, welocypedy, ma- 
•zyny, zabawki, perfumy, prz dmioty . 
dewocyjne, narzędzia rzemieśłnicz: itd. 
Sprzedają taniej niż aie- 

jedne fabryki. 
Export do wazyst. krajów.

REGU­
LATOR
t dzwonem wieżowym 

Nr. 2542
fest ostatną nowością 
fabrykacyi zegarów. 

Ten orzechowy minia­
turowy regulator 04 cm 
wysoki z wybijan em. 
poł i całych godzin, 
posiada dźwięk przy­
jemny • mile brzmią­
cy, łudząco podobny 
do zegara wieżowego 
Tarcz artystycznie wy­
konana. 8,25 aafc.
Regulator ar. 2545-

mechanicznem wybija-
•łych godzin, 100 cm wysoki, 

orzechowy, pięknie politurowanyiczęś- 
elami matowy ip« bokach przeźroczyste 
•ayby. Tarcz ozdobnie emaliowane 
♦ wykonani« aadawyczaj artystyczne 

Rodacy i Swój do swego l

Adres: Hieronim Tilgner 
Serlin »7, Markusstr. 3.
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